
• RIA MASTENBROECK 
holenderka ustanowiła w 
Bazylei nowy rekord śwla· 
towy, przepływając na ple· 
cach 400 metrów w czasie 

6:0,5 minut. 

Ceno 10· 
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francuski min. spraw zagra 
nicznych ostro zaatakował 

Niemcy w Lidze Narodów 

NIEDOSZŁY ZAMACH STANU W BUŁ6ARJI 
Dwaj bgli pre1njerzg cbt:ieli nsunqt obet:ilU 

rzqd.-Zoosirzenle dukioiuru wojskowej 
LONDYN, 19 kwietnia. Soija, 19 kwietnia. (PAT). skierowane przeciwko rzadawi. Co się J DNOMYŚLNIE PRZY KRÓLU, CO 

Wypadki, rozgrywające się w Bułga- Prezes rady ministrów 2en. Złatew tyczy Cankowa, to nietylko nie orzystą. JEST ABSOLUTNYM F ALSZEM. Po· 
rji wywołały poważny niepokój w Lon- wyjaśnił wobec przedstawicieli prasy pił on do rozwiązania swej partji, zgo- nieważ trzej członkowie rzadu nie go­
dynie. W kołach miarodajnych panuje motYWy internowania b. premierów dnie z postanowieniami prawa. lecz na- dzili się z zarządzeniem internowania I 
obawa, iż dalsze komplikacje wewnętrz- · Georgjewa i Cankowa, oświadczając, że wet ogłosił odezwę, zawierająca szereg złożyli dymisję, gen. Złatew wierny de· 
ne w Bułgarji mogą wywołać niepożą- od czasu swego ustąpienia Georgjew i nieuzasadnionych oskarżeń orzeciwko klaracji, jaką złożył w czasie s:weKO 
dany wpływ na rozwój sytuacji na Bał- jego przyjaciele zbierali sie czesto jaw- i obecnemu reżimowi i usiłująca wywo- przemówienia programowe20 w lutym 
kanach. nie lub tajnie oraz rozsiewali oogłoski, i łać wrażenie, że ARM.JA NIE STOI JE- w sprawie normalnej dro2i, na któ~ 

„Star" donosi z Sofji, iż dwaj b. pre- winna nastąpić zmiana rządu i oragnąc 
mjerzy, którzy zostali internowani illllll!illllllllill~llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllll l lll!llllllllllllllllllllllllllllll~lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lll dać opinii publicznei możność oceny dO-

CHCIELI DOKONAC ZAMACHU tychczasowei działalności rzadu, wrf* 
STANU. N d d kt ' b k w Kołomy·1 czyi królowi zbiorową dymłsie gabł· prz!:i~k:h ~b:c:::~ow;:m~!rło~:ty~~: apa na yr~ ora an u r • llnllet•trlll!. ____________ _ 

również przeciwko osobie, piastującej Zrabowano mu 70 tysięcy złotych w gotowce 1 wekslach 
. wyższą władzę w państwie. Należy się Kołomyja, 19 kwietnia. I funtów, 60 tys. lei, 60 tys. koron cze- Groźny wybuch 
lic~yć z tem, iż ~y~tatura w<?iskow~ bę- Wczoraj dokonano tutaj zuchwałego 1 skich oraz inne \W.luty zagraniczne, jak I w składzie porcelany 
dz1e z~ostrzo}'la 1 z~ wszystku~ part~e ?· 

1 
napadu. . również weksle n:i kwotę 5? ty~. zł. 

poz.ycy1ne znikną raz na zawsze z zycia i W nocy, gdy dyrektor Zygmunt Knss Jak okazało się następnie! cios. za· W Stanisławowie 
pobtyczneJ!o. opuszczał kantor banku wraz ze swym dany, napadniętemu był tak silny, ze na Stanisławów, 19 k:wietnia (PAT) 

pomocnikiem, napadł na nie,l!o nieznany stąpiło złamanie kości czołowej, przy- Dziś około godziny 3-ej nad ranem 
osobnik, który URodził RO ciężkiem że- czem kość czaszki przebiła kapelusz. Na nastąpił wybuch w wielkim składzie por 
Jazem w głowę. . Skutek wypadku dyr. Kriss, jakkolwiek celany firmy Statter i Zeimer, mieszcz' Tragiczny wypadek 

robotnika Nieprzytomnemu zrabowano 150 do~ zupełnie rz~omny, stracH kompletnie cy ~ę przy ulicy Trzecielto Maja. To-
larów, kilkadziesiąt różnych akcyj, 35 p tnięć. wary bardzo znacz11;ei wartości ule'gfy 

ł.ódź, 19 kwietnia. • „ • zniszczeniu. Na miejsce przybyły na• . 

mie\~~ieDd~ T~nodo~~wi<;;:i~z~k!~t:v:. Wybuch p1ec1u bomb w Saragossie ~~~:~;;,stp;;~~~~~:J:~:cczd~~t~ciz!n~~ 
przy ul. Ogrodowej 26. Poszkodowany • • • • • ...:. I Straż pożarna zajęta jest usuwaniem odniósł rany głowy i przedramienia. Związki anarchistyczne ogłosiły stra1k powszecuny zniszczonych towarów. Straty nara.zie 
Okazało się, iż w czasie pracy w fab-1 Saragossa, 19 kwietnia. (PAT). ście 5 bomb, które zabiły jedna osobę, nieustalone. 
ryce spadł Kowalczyk ze znacznej wy- AnarcWstyczno • syndykalistyczne a zraniły trzy, w tern dwie cieżko. Poli- . 
sokości. Rannego przewie.ziono na od- związki zawodowe postanowiły przy. cja aresztowała komitet wykonawczy Kobiety protestują 
dział roentgenologiczny do szpitala im. I stąpić do strajku powszechne20 na znak anarchistów • syndykalistów oraz oko-
Prez. Mościckiel!o. protestu przeciwko odmowie władz udzie Io 100 osób podejrzanych. Socialistycz- przeciwko nastrojom WO)OW• 

lenia zezwolenia na kon2res, który miał lne organizacje robotnicze nie orzyłączą niczym Robotnik dotkliwie pobiły się odbyć w tygodniu światecznym. W się do ruchu syndykalistów. Stambuł, 19 k:wiefoia (PAT) 
Łódź, 19 kwietnia. związku z tern rzucono wczorai w mie· Komisja do spraw pokoju obradują· . 

(gr) Ok'oło f!odziny 10-ej wieczorem N, d I • d ł • b. • k • N• h cego tu kongresu kobiet uchwaliła rezo• 
został dotkliwie pobity na ulicy Żwirki, 1ez o Dl o 5 uz y WOJS owej W 1emczec iucję, protestującą przeciiwko nastrotom 
21-letni robotnik fabryczny, Maksymi- woiowniczym. 
ljan Krotochwil, zam. przy ul. Grzybo- 6cdo prz11dzieleni do Aodr pro,;u . Przymusowe roboty 
wej l9 <Chojny). Berlin, 19 kwietnia (PAT) ·rprzy poborze zużytkowane l>yc mają 

Poszk.odowanv odniósł szereg ran I · dl ł 'b k d h W RUmUnji głowy, czoła i twarzy. Rannego prze- . P:asa ogłasz.a szczegóło~e postan?· ewentua .me a s uz v w a rac p~a~ 
d d wtema, okreś1a1ące warunk1 przyznania i cy oraz ze nawet osoby, obarczone c1ęz za niepłacenie grzywny pienlęfne• 

wieziono 0 omu, po udzieleniu mu kW1alifikacyj fizycznych przy poborze! kiemi wadami fizycznemi, mogą przed- ' 
Pskiei·erw. szej pomocy przez pogotowie miej wojskowym w Niemczech. Charaktery-~ stawiać zdolną do pracy siłę roboczą,· Bukareszt, 19 kwietnia. 

h h (PAT) Ministerium skarbu wypraco Krotochwi·l był w stani·e po.dch-mi'elo- stycznem jest, że w każdym wypadku' oczywiście w pewnyc ograniczonyc t . kt t . . k 
niezdolności do służby lekaTZe obowią- ramach. Jako zupełnie niezdolni uwa- wa 0 proie us awy O zamiame ary· 

nyrn. Przez kilka godzin przebywał w zani są wyraźnie stwierdzić, czy doty~ żani będą ci, którzy spowodu wad cie· więzienia za nieuiszczenie nałożonych 
towarzystwie kolegów, gdy iuż miał do· czy ona tylko obowiązków wojskowych lesnych lub umysłowych będą stale po· grzywn pieniężnych na przymusowe ro 
brze ;' ~zu_bie, pożegnał ich i oświad- danego osobnilca. Motywowane to jest zbawieni możności zarobkowan,ia... boty. 
czył, ze idzie do domu. Na tem tle po- t · ile' <łl d • 1 k k' h Decyzja ta zosta·ra IPOWzieta z p0- . 
wstała awantura, która zakońC'zyła się em, ze wyn 1 

Oi;; ę zm e ars ic wodu, iż licziba obywateli. a zwłaszcza: ;;·· '~IH••••••·•~. Czy odpreżeni.e po miedzy Berlinem a Kownem? ~~~i~:.· :~~~:ra ~i:r:nf~: ~śi~\~i!rąc! • s • więzienia nie są w stanie pomieścić- a-• wiateczny • Władze litewskie zwracają lltw'inom skonfiskowane towary resztowanych. . 
• '1. • Par:vż, 19 kwietnia. mość w te!l SiPOSólb,.iż !IW~~~· 'fe w s·~o- Pijany rowerzysta . 
• (wielkanocny) • (PAT) A:gencja Havasa doliOSi z Kow- sunkaah htew~o-menueo~ICll :;astąp1ło odniósł rany 
• numer „Expressu" ukaże • na: Potwierdza się wiadomość. że od 2 pewnego rodzaju ocłprężeme. 

się jutro t. j. dni iposelstwo niemiedkie w Kownie u- • t.6dź, 19 t{wie'fn1a. 
• w ~obote do. 20 kw1·etn1·a r. b. • dzieła wiz tranzytowych obywatelom li- Pozar kabla (gr) Ulicą Brzezińską jechał wczora) 
• ~ • tewSkim. O wizy na ipobyt w Niemczech wieczorem iakiś rowerzysta, kfóry me• 
• w objętości • obYWatele litewscy w dial<;zym ciagu spowodował wybuchy W Londynie pewną ręką trzymał kied"ownicę. P1:1ze-' • ·o· a 4 r O n • zw;racać się jeszcze muszą be4pośrednio Londyn, 19 ~wietnia. chodnie przypuszczali, iż iest . to ja.kiA 
• n '9 • • do Berlina. Poza tern niemieckie władze P.ożaT k:abla w Oxf.ordstreet spoWIO- niowicjusz, który nie potrafi jesz~ze u~· 

i ba.wierać będzie między • celne w Eyidlkunach zwiródły ~statnio dował w środę po południu przerwę w trzymać równorwagi, Przyczyna faitail~ 
• lk litewSkim wladzom celnym pieniąclze i dostawie prądu elekrbry.cme.go do naJj- nej jaz.dy tkwiła iednak„. w alkołiolu: 36., 
• m. specjalną wie anocną • towairy, S'konflsk0wane włości·mjm Iitew ważniejszej dzielnicy handlowej Lon- letni Czesław Tomc.za!k (Miodn.wa . 6) serję f 1 v • • !)kim w Okresie mani estacyj anty itew- dynu. _ . . · 1spadł z roweru, gdyż był podohmielooy • Pata 1· Patachona • skioh w Niemczech. Władze niemieckie ,W kilku pumdach nastąpiły podziem i odniósł porważną ranę j!łowy i policdca . 

• zalkomunillrnwa~y oficjalnie Lii.wie, że ne eksploz.je, połączone z odrzuceniem prawego. Lekarz pó~otowia miejskiego· 
• Cena numeru 10 groszy • winni tych na .luż~ ć zostaiI ukarani 6- pokryw, zamykających korytarze pod- nałożył posz:kodowanemu opatrunek i' 
• miesięcznym ·.vięzieniem. ziemne. 20 oddziałów straży pożarnej zaaplikował zas:trzyk surowicy przeciw ... 
•• •••••••••••••• Prasa fran-::uska komentuje t<: wiado pracowało nad ugaszeniem o,l!nia. l tężcowej . 

. Haida obligacja Premjowej Potyczki 
naprzód w walce z kryzysem gospodarczym 

I~ westycyjnej · to. k.r.oll: 



19 IV Nr. 109 

&d w· 1 1 1 WOLNA TRYBUNA · y . 1e ka. Brytanja prowadz wo ne ~~=~·=~2f.'"JJiw.r"i~ 
Ąlakl lotnicze wv ciąg kilku dni zniszczą fabryk• br ni, or- te111Y·NJEP011RZEBNY Mt..onzmNIEC" w sm-
1)', elektrownie I w•z•~kie zakłady przemyslo. p, IE!Z .d GOSZCZY1 Liczy Pan dopiero 20 lat i moi• Pall 
ne do kontynuowania wojny. - Sensacyjne przepowiednie Jeszcze być ntetylko „potrzebnym" mloc!zte6· 

przedstawiciel• angie§skech Sfer WOjSkQW)/Ch Cfm
1 

ale wręcz niezastąpionym c:dowiek.lem. 
'v' T·--d • ł · d dr b"l" . .1 lftA ~ O k„-rze policjanta niema co marzyć, ekoro 
w 1 uwi yru.e wvaz a nie arwno z t1~ kt~rych skutki wywoływać J:>ędą d~mo- wiednie zm? 1 1.zowa.ij1e ~1 'ł"'"qWY'"'Jf Die był ~an w wojsku. Potuebne ,, bowieos 

ku książka pod tytułem: „Gdy Wielka rahzufący wpływ na dyscyphnę wo1sko- trzeba będzie kilku tygodni. taki same kwalifikacje fi:iyczne a moż• nawet 
·Brytanja prowadzi wojnę

0

, która wzbu- ":ił• Olbrzymie tłumy ~głodniałych żoł- ~szel~ie. 'YYsiłk,i skie~o~a.nl e ~ęd~ k~ J•sz:Ze większe. Niemniej jednak powblien Pan 
dzUa dzi,ki swej treści, 01~romne .zainte„ n1erzy będą wałęsać !illę po opustosza· umemo.żl1wlen1u meprzy1acw owi, OJ?er~ zyć się Jakiegoś ł•chu wst

4
pi6 do terminu~ 

res-owanie zarówno wśród szerokiej pu„ łych okolicach kraju, które w innych wa 

1 

cyj wo,jennych pi;~ez -~~hont.1ak•aue1ad6Je :~:: uczęszcŻać do szJł.oł; wieciorowej iawo• 
bHczności, iaik i sfer wojS<kowych. Auto- runkach mogłyby im dostarczyć dosta· go fabryk brom, BID;un1c11, z w d i 

0 
wyborze zawodu ja nie mogę decy· 

rem jej jest kapitan Lidell Hart, zn.any teoznej. ilości P'rodu~tów ży~ości?wyc~ przemysło~cb,, c~emicznycb, p~rt6w, d~::.;, albowiem Die znam Paaa zamiłowań, aDi 
krytyk wioiskowy, fachowie,c i ekspert Zdaa:uem autoira, 1ednak mebezpieczen elektrowru, lotmsk 1 t. J>•1 ~ bę~ie tem t . dolno§c1 Każdy c:dowiek ID• do cz:egos 
w dziedzinie militarnei. stwo, jakie rzekomo ~rozi ludności cy· łatwiejs1ze wobec ,,rac1,011~aicJil Pfze• ~z 

6 
z do Jakl~Jś pracy czuje powołaDie i w tym 

My, - pis,ze Hart - mówimy o mi„ "'.'11nei ze skony at~ów lort~k.zy~h, )e's~ ~ysłu i sikon~entr01Wania źródeł światła :1:r~nku powinien się kształcić I przygolowy· 
nionej wojnie, jako 0 „wielkiej". Być mo meco przesadzone. Siły lotnicze, Jaklenu c1·epła, wody 1 prądu. . . , • Marzył Pan 

0 
karierze woit1kowei, ale ta 

że, że synowie nasi mówić będ'\ o pr.zy· r~zporządzaJą cJ.z.iś państwa• europejskie, Jest rz~czą bairdzo mo.ttiwl\, ż:dn~ . ;::· wykluczona spowodu słabej budowy ciała. 
szłe.j wojnie, iako o uwielkim chaosie". me są byna~mnl':J wyst~rcza)ące,, by móc W parę dni, po wyhbu~hubw~ny, Niech Pan zatem rozejrzy się za czemś innem, 

spowodowac zmszczeme w takich roz· panstw wo1uJącyc n1e ę e roz~zą· Gd ZMtanowi się Pan lui: czem chciałby by6 
Im w;iększe będą airmje nieprzyjaciel miarach, jak je sobie niektórzy wyobra· dzało odpowiedniemi środkami techalcz Y 

1 
ś • p.roaz do nanie n•pisa6 raz i•H· 

sk.ie, tem więks'zV chaos będzie painował żafą. Są ooe iednak wysta{"czaiące, by l)emi do kontynuowania działań wojen• w pn;ysz 0 c. ''coś poęstanowun· y 
v ._,_ t . "ł d l al" • • h A t do h d . ..:i_ ·--'- Ż"" ' cze a razem . .N01I1Jcen ra,c1a s1 · prz.epro,wa zona w myś spar izować priygotowama wo1enne uyc • - u o,r c o ~1 wu wn1~u •• " j ' POSZUKUJĄCY INNEJ" w ŁO:OZI: Przy·· 
oigóLni~ przyjętych za.sad wojennych, spo l przeciwnika, zniszczyć jego fabryki bro Wielka Brytania, ze S'foJq małą arsnJą, t ••

1 
p liście moje slow. a na temat więk-

woiduje w niektórych miejscach niemo- ni i inne urządzenia. · łatwiej uniknie zł!ubn[ch następstw WO· oczy an ';. k ..... espoDden.cyi'nym sposobie 
.:.1i d • k • • 1 d k' . . · . . h . . . 't t 1 szef 11:czerosc1 w ..,. ~ we o opanowania s up1en1e u z 1e. • - Siły powietrzne '-- płsze Hart, - . ;ennyc , mz panstw:a on ynen a ne, zmu . 

1 
• To prawda Ale pomiędzy 

Naitłoc~one wojskiem arterie ruchu, będą 
1

1 będą mo,~ły uderzyć na nieprzyjaciela I,, szone do zmobilizowania i utrzymywania P1 •0troz~mdi~wen ~ się. w~ajeonna · korespondenc'• 
d t · ł b d d d l dl · od • • .1_ • • I ·1· · l d · _ .1 b • is ami o mnie, a "' - „ ,„ 

p:ze s ~~ y . ar zo ·o~o ny ~e a; JUŻ w g zmę po wypowteW!ientu wo1ny, , m1 ionow u :z1 pvu ronią. Clllytelników jest olbrzymia różnica. gdy~ ja 
nieprzvJaC1elsktch atakow lotniczych, podczas gdy na przygotowani.e i odpo· ' ·otrzymuję jedynie listy pełne żalów, kto.potów 

Kro, łkotrwała . kar1·era z· J\VJCh manek1·no' W i trosk. przyczem, żeby m6c odpowiedzieć i po-radzić Jnuszę mleć jasny i dokładny obraz prze• 
żyć i tła sprawy. W takich wypadkach, koniecz­
na jest sz~zerość, która w rozmowie osob;steł 

Wytw. orne arystokratki na . usługach maa,az'!OÓW mód. - Ody tracą (formę, idą na mogłaby być nieco żenująca. Tymczasem Panu 
;:;, , . t chodzl o rodzaj korespondencyj towarzyskich, 

bruk... - p O Z Or n Y, b Ji.c h t r pi ę,k n VC h m O 0 eJ e k wymiany myśti, azeby znaleźć osobę, k,tórei 
~ „ • k ·f · Ód - .„ „, - f66 Dmysł zyskałby Pana szacunek i u111anle. Je· 
._aęz ZOUJ ,,sezonoft' gch ZftOllłA 06DI o.se żeli jednak znajdzie Pan Już taką ~orespondent-

. · · · b d t b · · · k w której listach gotów się Pan nawet zaka· W Paryzu, wielkie salonv mód, któ- Zawód mant:klna jest bardzo ci~żk:. dal kanonem, ę ącym na c · meme.11 ę, 
6 

• p b di wiele nadziei swe-
re decydują, co będzie nosić wvtworna Wymaga on niezwykle?;o ooanowaniJ. dla wszystkie~ .kreacyj toa~etow':ch.. c~ać. ~w .kt 1r~ a~ć w; u :ie da mu spaE !!t)O• 

kobieta świata cywilizowanei?o. posia- siebie, wielkiej cierpli)Vości. a orzeriew- Najs!ynmeisze manekmv w1~lk1ch ~1 • 1~5 ami,. ~.e ~wo~ope~!~ znajomości listowne! 
dają liczny zastęp nietylko pieknie z.bu- sz:vsti\:em ascety.:znego trybu żvcia, 0'.! magazynów kładą szczeg~lnv nacisk r:a oi~ie, !e~e 1 m~. t 

1 
tutaj niogą wyniknąć 

dowanych i prześlicznych modelek, - . którego uzależnione jest ooniekąd za- swój urok osobisty, umieJą ~o Podkre- zn~~on;t .°-' ;:~: ą.nies~zianki. · Piękna du­
wśród których przodujące mieisce zaj- chowanie smuklej linjL Surowa djeta. ! ś!ić i w ten sposób wyras~a.ia na sez?· nai ar ~ eib:wiem nie odpowiadać naszemu uro· 
nmią wytworne arystokratki. mające nieustanne gimnastykowanie. unikanie nowe znakomlitości, dyktmace modzie ~~a m~:e pojęciu piękna fizycznego naszemu 
za zadanie p~zy~iąganie do maszazynów wszelk}ćh podniet - _oto prof!ram ~y~ia. ! s~c.z~g?tr na .margines_ie tu":let: Mimo i~:::owi, który na podstawie listó~, wywoła­
snobistycznei klbenten. manekma, gdyż ·- pomimo wsze1k1ch , c1ęzk1ei pracy I olbrzvm1ego me~1edy ~Y liśmy w naszym umyśle, Stąd przykre rozcza-

„.. Na żywego. manekina. nada ie .s.ję i.e~ zmian kapry$nej mody,,,.- .szczun la, nie- l sitku. nerwów~ zawód . manekma Jest„ towania, przykre iłla obu stron, To też istnieje 
dna młoda kobieta na tys1ac. Ka neta ~Je) . pra wdop ~1dobhie smukła figura i est r.tt-1 marme opłacany. l pewna r6~ice. pomiędzy korespondencJ4 ze mnę. 

t'(~7 u~~~i~0łiu!~~:!iy~~~~~1~~0~~1° ;.~: 1 111111i1ffmliilin~ffili11!tli11utlli111l1111w1111111IB\111111rn11111m1111111tt11Hfilmwm111111u11111111111lllllllllllllllHlllll!mml!!U :ieW::~~m;::~:~~. c~r:!:t~;:; ~ę ~;;~: 
ku i - mfłnekin idzie na bruk. . do przesłania listu adresatce czy adresatowi, 

Typ żywego manekina jest znorma- D t pr estworz:.ch leżeli list s szyłrą przyjdzie do redakcJi. To wszv· 
!izowany: wyso~ki wz!ost. bardzo dłu- rama yczna . scena w z U stko. Przeclei: 1 ja znam tylko z Ostów swoich 
gle nogi, szerokie ramiona. smukłe bio· miłych korespondentów i nie mogłabym prowa-
dra, stan jak najcieńszy. Dzielna pasa:terka - w obawie przed katastrofą - zajęła drdó ,,kartoteki bratnich dusz", o co Pen sda· 

Paryskie manekiny rekruja się rzad- miejsce niedoświadczonego pilota Je 11łę chodzi. 
l<o z pośród Paryżanek. Przeważają nai • . . . . MęłcayiDi Jednak naog6ł są berdzłef prsed· 
części.ej angielki, rosjanki •• a czasem zdaj l ł (z) Prdsk 

1?J~yns~a r~r.>{'~~ ;1:!:~: nyczv~g~t_o~e samofot znajduje się · w slębiorcz! i ma!ą zn_a~znie ~~ceł możliwości d~ 
rzy !;l(( modelka o polsluem nazwisku. l{ Y. wypad Ne ' 1 

1 Jwyk~ Y • b . ' ......... -:- p Jipaon zerwała zawierania zna1omosc1, aaizeb kobety. To tez 
J k k k . . bd k . ocie po <>wym or iem. me ezp1eczen"~w1:e, • I b ł i b ajmniej o to że nie spotka 

a aś e· s- sięzna, 0 arzona zna orni- Aparat kierowany· był przez młodego ze ściany kabiny minim&Jt do jaszenfa n e 0 a": am s ę. yn . b' d · d bał 
tą prezencją, pię'kna, wytworna lady, mężczyznę który niedawno dopiero uzy ognia i z całei siły uderzvła nim ne..Wo- Pan ~~?biety, k~o~al sięf „Pa~; 

1 
ę ~ie Apo. 0 koa 

petna temperamentu, princessa wto5ka, skał dyplo~ pilota i bynajmniej nie po-! wei!o pilota po głowie. Ten stracił na· i bę=1e odpow1a i8 a ~".o ~ ea oj1tk'' ze t -

mogą się okazać manekinami na v, vso- siadał doświadczenia pawietrznego". - tychmiast przytomność, a wówczas od- biety typu Palna n Ne .na ez
1
1!. 0t 7J' 'ł ~·.: Pe: 

ko~ · dania One bowiem sa kom pe " d ł · k · · · · t 6 ł 1 t • szczę Pana zapewn am 1e na ezy Y o są c • 
.:,Cl za . · . . - Gdy samolot znaj owa się na wyso osc1 ważna nlew1as a, wyr wna a o l • 

6 1 
d · ć in'i pierwszego wejrze· 

tentnc i suknia, w któreJ WVlrladaJą c;~a 2000 stóp motor zaczął „kaprysić" i nie· śliwie wylądowała na jędnem z lotnisk ~?r wModwybaw.a op..,!.. z 
1 

-ecJaln typ 
· - · t d k · · ż t k p ' . k • k' b , , ma a ow1em ~r„worzy a -„ Y 

ruiącc, Jes o razu rę OJm1a. e a o- d-0świadozony kierowca - 1a to często nowo1ors tc • " k bi t d b b dzo do siebie Jeielł jed· 
winno s ę wyglądać, aby bvć ubraną bywa z początkującymi lo.tnikami - AneHa Jips-on padła do pewnego stop· 0ak e yd,„!Jo ~ ntylkar wierzch-' n:p~"coliy na• 

df t t · K k d " · · ł" d ' · f' ' t ś · lbó ' m n ° '5&mfł" Y 0 ..., ... _ we ug os a mego „ rzy u mo Y • stracił głowę 1 „przymarz ,o steru, me ma o 1uą swe1 s ainowic:zo c:1, a wie ,, lot Józi 
1 

ciekawe żywe stworzenie 
Paryżanki posiadają orzewa,tnie mn.tąc ze zdenerwowania, ruszyć się z w chwili, gdy zadawała upartemu Io,tm· • - znła l eods ędotychczas' ""znattych. 

b . d b . d 'd l ś~ d :-~ . k . . . . ł-..:1. 'ee o..1--1n11.e zupene rv 
i, yt_ o rę ną ITI YWJ ua no I;, sa zana - nue1sca. owi c101s mm.una:xem, m1UUz1en1 urru·· PANI JAIDZIA z LODZI ma list w redakcfl 
1c ży M~. aby zadowolnić swvm stylem · Na szczęście, w samolocie znajdowa- 1 chowo podniósł rękę, która skierowała· n t E P essu" kitóry może odebrać w g

0 
• 

. ·\\·rszukane wyma~ania naicz.estszych ła s!ę w charakt~rze pasażerki, ~nana · apara;t do s!aszenia w kierunku nosa lot-· d~:;h b;U:owych. 
kl!ientek magazyno;:v ~rancusk1ch. Któ- l~zka. amerykańs~a, Anetta .~1pson, mcz~1. Wyszła ona. z ae_roplant11 z zalaną_ ,SEPAROWANY 

42 
_ 

1932
„ w CIESZY· 

rei11i są w znaczneJ w1ekszości amei'y- ktora zorientowała Slę w sytuac11. Jed- kl'Wlą twarzą, pomewaz doznała uSiZkQ- •Z b P 
6 

ić i t . . d 
~-·'- · · · · · 1 tn• ..:1_ • • NIE· ee ce an zwr c s ę w e1 sprawie o kanki. IUllK.Ze mimo perswa,zy1 1 namow o ioz· uiz.ema nosa. · . . 

WWWH + AP ki, pilo,t nie wrócił. do przytomności i nie Niefortunnego pUota przywr6cono do· adwokata, alb?."1em w d:erwszit.mfi ~zędzi~ na• 
· dał się skfonić do poazynie,nia niezbęd- przytomności i odstawiono do d<>mu, · leży uniewatnic popa:pze ed ma e s ~o. ep:· 

Z ł · · k " I uk adł racta nt• uprawnia ana o zawarcia noweso a u1ę, ze 05 ar LODY n e r li . • • • . , twhp:ku młżefiskiego i mógłby Pan wslcutek 

' · .. więcej.„ . Jak powst:.ły biura. ko1arzen1n m:i.łżenstw · nieoględności Czy nieO$troiności popllł~ić bł· 
U . U llamJę1 co jest karalne. Adwokat udzieb Panu 

W Liverpoolu odbyt sie Proces, kt6- . . • 1695 
k w tel sprawie wyczerpufltcych informacyj, albo· 

ry wywołał olbrzymią sensacie w an- Oferta matrymonjalna w p1Smłe ang1elskiem W • ro u, wywo- wiem konieczne są wyjaśnienia okoliczności otrzy 
gielskim świecie prawniCZV'tll. Tto roz- łała niebywałą sensacJt: . maliła separacji i wiele innych danych, których 
prawy, kt.óra o~bita się stło~nem. echem W roku 1695-tym ukazało się w ów-1 egzemplarzy. Dzienny nakład wynosił Pan w liście nie podał. Mam wrażeni~ ied?ak· 
w calem 1mpenum brytyjsk1em Jest na~ czesnym dzienniku londyńskim „Collec- niekiedy przeszło 20.000 egzemplarzy. że sprawa Jest do przep:owed:z:enia Je:i:eh wezmłe 
stę,pujące: · . · . tion for Jmprovement of tlusbandry en- Po pewnym czasie zacz~to wydawać się do tego prawnik specjalista w tego rodzaju 
· Pracownik pewnego bosz:~tesz:o Jub1- trade" ogłoszenie, które wywołało istną specJalne gazety, poświęcone wyłącznie 11prawach. 

Jera oskarżony był o kradzież 5. furt- sensację wśród elity towarzyskiej stoli- ofertom małżeńskim, przyczem okazało PAN o. H. w LODZI. Zechce Pan przy­
tów na szkodę swego szefa. Sedz1a ze cy nad Tamizą. Inserat ten zajmował... się, ze 50 lat temu było wśród tego ro· słać do · redakcll list pod wspomnianą szyfrą; 
wz·ględów zasadniczych ukarał oskar· dwie szpalty: kamtydat do stanu małżeń- dzaiu inseratów, blisko 80 proc. 01łoszeń który zostanie przesiany adresatce. 
ionego, zawieszając wyrok. noczem o- sklego, mieszkający pod Londynem wy- kobiecych. PAN BRONISŁAW K. w TARNOWIE. 
świadczył „poszkodowanemu" praco- szczególniał dokładnie swoje przyzwy- Z biegiem · czasu powstały biura ko· Wiersz Jest bardzo słaby 1 ~władczy o zupeł-
dawcy: cza)enła oraz podał swój życiorys. Jarzeni,a małżeństw. Kandydatów dzie- nem niewyrobieniu oraz braku elementarnych 
· ' - Bardzo żałuJe, że oskadony nie 1 · Spoczątku czytelnicy przyjmowali lóno zazwyczaj na cztery kategorje. Do podstaw pisania wierszem. Niech Pan więc da 
ukradł panu więcel, Jeśli to nrawda, że tego rodzaju ogłoszenie ze zdziwieniem pierwszej należeli młodzi, piękni i za- spokól swofemu natchnieniu i nie stara się go 

otrzymywał tygodniowo nie wiece!, niż i uśmiechem pobłażania, z biegiem czasu nioinUudzie, do ostatniej zaś starsi wdo· wyładować w tym kierunku. Poezla nletylko 
25 szylingów. I jednak ukazywało się w popularnem wcy, ułomni, rozwodnicy ltd. Instytut:r t~ znafduJe się w wierszach, ale może tkwić we 

Gdy jubiler tłumaczył sle. ie oskar- tern piśmie cor.az więsej ogłoszeń matry-

1 

zyskał~ wkrótce prawo obywatelskie ! wszystkiem co Jest dziełem naszych twór· 
iony nie żądał więcej za swoia pracę. monialnych, az w koncu. utworzono sta- stały się czemś meodl~cznem dla caleJ czych rąk 1 twórcze! myśli. Niech Pan postara 
sędzia orzerwat mu ironicznie: l łą rubrykę dla poszuku1ącycb tą drogą I rzeszy samotnych ludz.1, k.t6rzy, pochło- się stworzyć coś ładnego 1 oryginalnego w 

_ Mo,że pan sądzi. ie człowiek z io- towarzyszki życia~ . . ni~ci pr~~ą zawo~ową„ me 1!1ają cz~su pańskli_n zawodzie. Artystyczne wyroby ręcz· 
ną i dziećmi moie żyć w wie.Udem in..ie-l Licz~e dzienni~1 ukazywały się ~ me: 1 am okaz11 na naw1ązame zna1omości m- ne maJą również swoJą poezJę piękna. 
ście za 25 szylingów? bY,WałeJ :wprost, Jak na .owe. czasy Ilości ną drogą. ~ • 



3tr. 3 

Notatnik miejski Ob} ł l{ · · · · 
w związku z zatwierdzeniem planu reguła· . a a u z y n-a w·r z ą t 

~;~n~;~u~o::~zi:a !::ie::aćKa~~::~ ~~::!~;~ . 
• iem 

::::·t!!~~o:~;~lieR!:~ii:;b~:~. c~~!~~l::dr~:~ poniewaz•. nie "h"iilł wy~prowadzić . się z mies·z.kania 
sklei wybudow any zostanie trzeci osobowy U U 
dworzec łódzki. ., "" - . „ k b - ' 

FundU5Z Pracy ud~~=lił wczoraj zarządowi ro·~~" . t:ZUD. 1n.sc1~eJ , ~. . -~ ". 
mlch.!domu w Konstantynowie 150.ooo zr. na Lodz, 19 kwietnia. 1ta dom przy ul. C~yst.eJ 3, oraz pobi~ra mu, by. op~scit_ JeJ do~ .. Ą.m~zewsk1 me 
regu lację rzeki Ner oraz rzeki Łódki. Prace (gr) Wczoraj donosiliśmy pokrótce :emeryturę po ~r~~!l.:Zlll". zmarłym n:ęz~· 1 yl~o. ze me przyrz.~kl .J.~J, ze P~~t~ka 
rogulacy !ne trwać będą od 1 maJa do 1 grud· o strasznem popar1eniu twarzy i kiatki I Wóv:czas An~szews.k1 wprowa~zil się obie Jac.h .nad gło\\_<1 . m •• wn;cz, · ~wi~d 
nla" Przy pracach zatrudnionych będzie soo piersiowej, jakie odniósł lokator domu 1 d? sweJ, ku~yn~n, gdyz. postano.wił ~a.o~ 1 ~zy~, ze ł~st. mu u meJ bar~zo _wygo~m~ 
rohotni!iów, przeważnie z Lodzi. .przy ul. Czystej 3 {Marysin), _ 35-letni lp1ekowac się meszczęśhwą kobietą i JeJ · a_n1 my~h si.ę w~prowadz!c. Z bnd ~ą 

, *** !Bolesław Aniszewski. Poszkodowanego ~aloletni~ po~omstwem .. Kuzyn~a z c~ę 1 t:z mu się me spieszy. Wowc~as włascł 
w dniu 15 lutego r. b. w s1denle galanteryj- rprzywieziono na stację pogotowia miej- c1ą zgodziła się na zamieszkanie z mm c1elka mies~ka!11a wpadla w .1stny sz~ł. 

nym Rozenbluma przy ul. Nowomleiskiel 15, ~ skiego, gdzie go opatrzył dyżurny Ie-1pod jednym dachem. ;yvs~~zę~a piekielną .aw~ntll:rę 1 za~roziła 
dwie zło<lzieJki skradły kilka koszul. Złodziei- !karz. K'lk . . . • d . i h z~ Jezeh .dobro~o!me się me usume, sta-. . . I .~ a mies.ię.cy mmę~o w zgo zie: ar me się meszczęscie. 
kami by ły. Katarzyna Grudzinska Ronke i Ja· Jak zdotali's'my ustali'ć czynu tego do monJt. Gdy Amszewsk1 przestał opieko- A . · k' . . · t · b t 1 .;;r ·!'ck • k ł K 1 h Obi ' , , . . , .. . k mszews i me p1ze1mowa się z y- . 11

1
11

: .~ ~ :'; iL ;· kza~iei;.z a e Iw a
1
:c · 

1 
. e 1konala kuzynka Aniszewskiego. 35-let- i ~ac się pozostałymi, .własci~iet a pos~- nio groźbą, · gdyż nie przypuszczat, że 

z o zieJ,{ są s aza wczora Po m es1ęcy. l nia wdowa u któreJ' zamieszku1'e od SJI nalegała, by JaknaJprędzeJ przystąpił k r 1 . d . . k' d . { więzienia I . • Id b d • . . h , . d . UZ) n ca wprowa zi Ją ie ys w czyn. . · przeszło pól roku w charakterze sublo- o . u owy w~a~n~J meruc ?mosci, g yz Po ki lk 11 minutach przekonał się, że 

S „ f f I „ f" katora. Z3;biera t:rlko mieisce w dosć szczupłem się r: · rachował. Kiedy był odwrócony kro y B igra 1czne. Aniszewski, dość zamożny obywatel, lmieszkamu. . do ll i ~ ,y.tem, oblany został wrzątkiem 
W . 'd , s h t b d posiadał własną ziemię w rrk01icy ul. Czy Na tern tle do.chodziło do częstych w twa rz i piersi. Poparzony począł roz-

„. procesie przywo cow c u z un u w · J k' · ·1 · antur Ani·s e ~ 1r· ani· 111ys'lal o wypro i 1· · ć N db' l' Wiedni u jeden oskarż?nY'. s~azany został . na 18 steJ. es~cze przed ro iem czym przy- ,aw : . z w~ .d ·"' . ac.z 1w_ie '-''.zywa . pomoc.y.. a 1eg i 
lat, drugi na 15 lat więzienia, pozostałych 18-u gotowania by na własnym placu wybu ,wadzemu się z domu przy ul. CzysteJ. ąs1edz1. Amsze wsk1, dotkhw1e poparzo 
otrzymało od ~. do 10 lat więzienia. . dować nie~uchomość. w tym czasie :!\'.i; po~ejmowal żad~ego kr.oku, by zw~l 111y, wil się w bólach, przed nim zaś stała 

„.w Bufg~rii, do~o~ano areszto_wama dwuc.h i uległ nieszczęśliwemu wypadkowi na ko me mieJsce w m1eszkanm kuzynki. I pokojnie mściwa kobieta. W rękach 
byłych premierow 1 mnych wybitnych osobi- I . . . . . . 1 A t · · ł · · · d k t · 1 • • • stości, a urzędujący premier podał się do dy- .b kuzyn Jego. l(ołe~arz znalazł !3mterć na 

1 
wa~ ~rr zamienia Y się me1e no ro me I rzymata garnek duzych ro~mi!łrów .. 

misji. Sytuacja wewnętrzna iest bardzo napre-1miejscu. Pozostawi! młodą i przystojną 1W bo~k1 1 od ~zasu do ~z:isu zmuszona Poszkodowanego przew1ez10no me-
żona. . jeszcze wdowę wraz z czworgiem dzieci była mterwen1ować pohcia. zwlocznie do ambula-torjum pogotowia 

···V:' Ton_isk? zo~ta!. 1>:zeiechany, przez s~ - Najstarszy syn liczy już lat 16-de, pozo-, Onegdaj w 110cv d··<>ZlJ znów do ns-1 niejskiego. 
mochod po\Jcyiny iak1s zebrak, ktory okaza ł I t . d k d . . . l d . k'l t . . ~- · 7 • · 1 • d n p , · · Il d I C t · się bratem sławnego mnicha Rasputina. . st-a e Je na z1ec1 maJ~ za e w1: pe. 1 - reJ wymiany StOW. · · · 1:c1~rp,rn'.1c11,\ w .o n 1 a~c1c1 e . {ą ?~U przy u. zys eJ 

„.W wyborach do seimików prowinc1011al- ka lat. Wdowa po koleJarzu odziedziczy ,wa data ostateczny termm Aniszewskie nr. 3 zaJęła się pohCJa. 
nych w Holandii socjaliści z~fobyli 6-8 proc. 
ogólnej liczby mandatów. w · I k L d „ .„Pan Prezydent Rzplitej podpisze we wto- I e a n o c w z I r~k. 23 bm. nową ko?sty.tucic. poczem zostanie 
ona ogłoszona w Dzienniku Ustaw . 

... Statek p-olski „Dar Pomorza" znajduje się 
w drodze do Slngaipore, gdzie spędzi $więta 
Wielkanocne. Urzędy, poczta, tramwaje p odczas świąt 

Łódź, 19 kwietnia. I urzędy skarbowe i biura zarządu miej- rek przyszłe~o ty!,!odnia wznowio·ne zo· 
[k) - Dziś, w Wielki Piątek, urząd • skiego czynne będą do J!odz. 1-ej po po stanie normalne urzędowanie. 

wojewódzki, starostwo lirodzkie i po- l łudniu, a jutro, w Wielką Sobotę, do Komunikacja tramwajowa w dniu 
został wczorat zlikwidowany wiatowe, izba skarbowa oraz wszystkie godz. 12-ei w p-0łudnie. Dopiero we wto dzisiejszym odbywać się będzie normal· 

Łódz, 19 kwietnia. •r m r "'***'M'h"*'M •11 'MJ!f!llildiM nie. D-0piero jutro o godz. 8-ej wieczór 
f tramwaje zacznie się kierować do re· 

(k) - Jali podaljśmy onegdaj, w ar;. Kra· d ł 0 a wet ~„ sąd z 1• e miz. t ak że komunikacja o )!odz. 12-ej w 
biarni Szmellera przy ul. Kilińskiego 192 WT . :J nocy zostanie całkowicie przerwana. 
wybuchł strajk 80 robotników naskutek J 

~ te6o, iż zarzsad fabryki, otrzymaws_~y Wvrok-& miesięcy wioz:ienia 1 . eśli c~odzi 0 . pocztę, i? t.ak ~amo 
i; "' h "' ,; 'zn11any za1dą do.pieł'o od cl.ma 1utrze1sze· 

_ więk.sz~ zamó-,,_vienia, przy1~ł n wyc re:>· ,, ""'!< • • . ~ódź_. 1~ kwiet.nia. i zane. ze spr.a wą sądową i- WY-i-ął ..i et ....,.kiE?1- go. ·W dniu jutrzejszym poczta czynna 
~otnikow z?-m~ast tya~, ktori.pracoda (g-r1 W mie1scach, liczme odwiedza-

1 
szem palta portmonetkę z 15-ma złoty· będzie do godz. 5-ej po poł. W pierw· t pop~zedmo 1 zostali w itru iu zre u· , nych prze.z interesantów roi się od kie· i mi. . . . . . . : szym dniu świąt a więc w niec4iełę po· 

owam. . _ „ . . , s.zonkowcow. I Krakowiak me miał 1ednak szczęscia czta będzie całkowicie nieczynna , a w 
1W. związl<u z tym zatargiem ~ołan.a Wr dniu wczorajszym odbyła się roz• l!ciyż manewr jeJ!o został spostrzeżony drugim dniu świa.t urzędowanie będzie 

z~stała na wc.zroa1 .do okrę~o~eJ i:isp~k prawa w sądzie grodzkim przeciwko przez inne~o interesanta. Zawezwano się odbvwać tak ·jak w każdą niedzielę 
CJI pracy k~f~·renc]a, na k~~re! osi1ągn~ę 27-letniemu Stanisławowi Krakowiaka~ ~ po•sterunkowego, dyżurującego w są· , - dorę,czanie poczty aderesatom nastą-
to P?rozumieme. Firma ZOIJ'UW1ąz~ a s1~ wi, który w kancelarii sądu grodzkiego Idzie. I pi jednorazowo. 
przy1ąć ?drazu .to starych „robotm~ów 1 uj~t~ zos~ał na gor~cym. uczv1:1-ku kra· ~a ~ozpra';V'ie zfo?ziei nie chciał przy I W dniu dzisiejszym i. jutrzejszym u­
przy zwiękbsza°;';'! produ~c11 . nda kazdego dz1ezy kieszonkowe). Krakowiak sko- ł znac się do mkrymmowaneJ!o mu czy· · bezpieczalnia społec.zna czynna bodzie 
nowego rn ot.n1>Ka przy1ąć ie nego sta- rzystał w dniu 20 marca rb. z nieuwagi nu, wobec jednak obciążających danych 1 w biurach do Rodz. 12-ej równiet do 
rego. Zenony Jakubowskiej, która załatwiała 1 i jego przeszłości, sąd skazał go na 6 I godz. 12-ej urzędować b~dą lekarze. Po 

Fakir Blacaman 
w Łodzi 

Z Cyi<l<iem Staniewskich, który przyjechał 
do Łodzi na gościnne świą1eczne występy, przy· 
był również słynny faikir hinduski Blacaman. 
Wczoraj na ulicy Piottikowskiej liczny iłum był 
świaidlkiem ciekawego zajścia. Nowoczesna limu· 
zvna, stanęła na jednym z rogów ul. Piot.l'lkow· 
skiej , z której wysiadł średniego wzrostu czło· 
wieik, o długich czarnych włosach i czarnej bro­
dzie. W mig auto zostało oblężone przez cieka­
wych i gawiedt uliczną, Osobniikiem, który po­
no reperował auto był właśnie hindus-fa/kir 
Blaeaman, który na skutek zbiegowiska zmuszo­
ny był pozostawić popsute auto na ulicy, sam 
nś w towarzystwie swojego sekretarza udał się 
do hotelu. 

O faikk ze Blacamanie kir111tą najrozmaitsze 
wersje, Blacaman bywa stale w otoczeniu swoich 
njbliższych asystentów, personel zaś tego .tajem• 
niczego osobniika Wschodu sikłada się z 80 osób. 
Pozatem .posiada własnych kuchmistrzów, kuch· 
nię polową, 50 lwów (10 młodych), 100 kroko· 
d yli , najrozmaitsze dzikie ga.dy, ty~rysy i t. p, 

Występy fakira Blacamana trwają ponad 
godzinę, każdy zaś eksperyment wzbudza nie· 
kłamany podziw. Specjalnie na wyróżnienie za­
sługuje jego za~rzebanie w szczelnie zamkniętej 
trumnie na dłuższy okres czasu. 

Sensacyjna premiera odbędzie się nie~dwo· 
łalnie . w niedzielę, 21-go kwietnia, o godizinie 
4.30 po 1poł, i 8.15 wieczorem. 
~.>C!'J0000000000000000000000000000. 
0 . 

§PARCELE 

przy okienku pewne formalności, zwią· miesięcy więzienia. godz. 12-ej oraz w cią~u niedzieli i po· 

Obóz pracy· dla dziewcząt ~~d~:t::k~=<l~ ~~~1~~hty~~~a~i~~0i 
pogotowie położnicze. Apteki ubezpie· 

zorganizowany zostanie w ł6dzkim okręgu włókienniczym.- cza1ni ' czynne będą w pk;,!ek . do !!odz. 
W obozie pracy zatrudnione będą tylko ::órki bezrobotnych 6-ej po poł. ~ w s~bo~ę .do ~ordz . 5-ei po 

Łód • 19 k · t · , d • · d · t b d -" I poł. W drugim dmu sw1ąt czynne będą . . z.. wie ma. I z1enme, za co .z1ewczę a . ~ ą v~rzy· nadto dyżury, które będą przyjmo'\\.·ały 
(k).--;- Ja~ się d~wia~u1emy, w. okrę· ' mywały po 50 .gr~s.zy za d~ten. zgłoszenia do obłożnie chorych. 

gu włok1e;imczym łodzkim. zorgamzowa· ! . J?o ~e~o do1dz1e całko~1~te utrzyma· Bez przerwy c.zynne będzie na to· 
ny. zostanie medługo oboz pracy dla I me 1 ks1ąz~c~ka o~zczędnosc1owa z wpła miast pogotowie ratunkowe miejski.?. 
dziewcząt. tą 5 zł. m1es1eczme. , . . 

W obozie tym będą zatrudnione cór· Obóz pracy dla dziewcząt zorganizo· I Poc1ąl!1 • o~ohowe k1;1rs?wac. bQdą 
ki bezrobotnych, .zarejestrowane w urzę 'wany zostanie staraniem towarzystwa przez całe swięt.a normalme, iedyme. ruch 
dzie pośrednictwa pracy w Łodzi. Do opieki nad niezatrudnioną młodzieżą, .owarow:; J;>ę~zie wstrzymany w pierw· 
obozu pracy przyjmowane będą dziew· która już w najbliższym c,zasie, urucho~ · szym dnm swiąt. . 
częta w wieku lat od 16 do 22-ch. Praca mi . pierwszy wogóle obóz pracy dla Jeśli chodzi o piekarnie, to ostatni 
będzie się odbywała przez sześć godzin dziewcząt w Zagłębiu Dąbrowskiem · wypii.ek dokonany będzie jutro o ~odz. 

1-ej po poł. Praca w piekarniach podjęta 
zoistanie dopie·ro we wtorek rano. Zuchwała kradzież na szosie i&il 'W 

Poirot poli€qtng zolfrzgmo• złodziei I źb t k Łódź. 19 kwietnia. sący worki na plecach wydaJi się polic- ofO a S raj U 
(gr) No<:y ubiel!łej dokonano zuch· janfom podejrzani, wobe<: czego zawez· robotników budowlanych 

wałej kradzieży z wozu na szosie Pabja wali ich do zatrzyma.nia ś.p. Sprawcami ł.6dź, 19 kwietnia. 
nice - Łódź. O północy, kiedy wóz gos kradzieży owsa z wo~u Kuleszy okazali ' (k). - Na nadchodzący wtorek zwo 
podarza wiejskiego, Michała Kuleszy się dwaj znani po.Ucj.i awanturnfoy, Ka- 1 łane zostało zebranie międzyzwiaz· 
znajdował się w drodze do Łodzi, ws·ko- zimierz Kriger (Pabianice( Polna 21) i kowe.j foomisiji pnwwników budowla· 
czyło nagle kilku osobników, którzy Mieczysław Mita, zam. przy ul. .Wyso- nych, na którem omówiona będzie spra· 
skorzystawszy z dżemki woźnicy, po- kiej 2. wa dalsizej ak·cji, dotyczącei zatargu w 
częli zrzucać na szosę worki, znajdujące Obu· zł-Odzjei osad.zoo.o w areszc.ie do przemyśle budowlanym. 
się na wozie. ~1 tym czasi,e przechodził dyspozycii władz sądorwych. Jak wiadomo, prz.e.d kilku dniami od 
drogą patrol policyjny. Mężczyźni, nio· była się w inspekcji pracy konferencja 

TASAKIEM ZM'ASAKROWAŁA GŁOWĘ BRATU ~~~=!~ię:~~~t~w b~~b:~i~~. z ie~k I BUDOWLANE 
0 przy ul. Krzemienieckie! I 
8 Retkińskiei do sprzedania. 
~ Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 

. l nie dała ona re.zultatu, gdyz przedstę· 
~ Ofiara zbrodniczej siostry postradała mowę I ~t>rcy zaproponowali 2lhvt niskie sitaw-„ 

0 Kielce, 18 kwietnia. I czas której żona Dutkowskiego, Janina, l Na zebraniu mię.dzyzwią.ZJk'oiwej ko-
(l Zarząd spadkobierców I. K. 
o 
8 
0 
!°' 

Poznańskiego, w dni pow­
szednie od 10-12 i od 4 
do 6 popołudniu. 

~ . We wsi "feodorów, pow. włoszczo1:"- schwy~iła w!szący na ścianie tasak i z~· ~isji .proklamO'\\'.'any ~ostanie stra~k w 

r.. 
{:; 

~. skiego, wymkta sprzeczka o podział I dała mm 4 ci.osy w głJwę swemu bra1.u l łodzk1m przemyśle budowlanym oraz 
~ majątku pomiędzy Janem Dutk0wskim, Antoniemu Kurkowi. · zapadnie decyzja zwrócenia się do ur.tę 
~ a Antonim Kurkiem. Sprzeczka r.amie- Kurek W$kutek zadanych ran zanle·} du wojeJWód~ie,dA •· <l'ł\Ośbą o inrterwen.· 

~ _ ~::J0000· (;)(· ::x· ·:X:·X::·K:J·e· ~· ME:>eeeeaec*X:oo n.iła się :wkrótce w kr~a.~1 ·b,ó~ gp_d.„ nt.ó-WU. , q. . · 



tf-alla ! Tu ~·<r !„ 
PROGRAM F.OZGLOśNI ł..ODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
PIĄTEK, dnia 19-go kwietnia. 

6.30-6.33: Pieśń Wielkopostna. 6.33-6.36: 
Pobudka do gimnastyki. 6.36-6.5(): Gimnasty:ka. 
6.50-7.15: Muzyka ('Płyty). 7.15-7.2.S: Dziennik 
poranny, . 7.25-7.46: Muzyika (płyty), 7.45---7.5(): 

1936 19.lV 

• • 

l! a Dl[J ma~ar~ry lf i[UJI ~u 1. na ~ ! 
liorączkowa praca przadśwłąticzna wywołała wypadki omdleń. - PrzB· 

rażaiącB wyniki inspakcU w łódzkich zakładach masar3 ~ich Odczytanie 'Programu na dzień bieżący, 7.50.-
8.0Q: Wskazówiki praktyczne. 8.00-11.57: Przer-
wa. 11.57-12.03: Sygnał czasu z Warszawy, Hej- Lódź, 19 kwietnia. •niików . 1higjeny1 mieszczą się niedaleko warszta-
nał z Krakowa. 12.03-12.05: Wiadomości me- (v) W okresie przedświątecznym, wo 1

1 
Najgorzej przedstawia się sprawa tu pracy, są nieopalone i wil2otne. 

te.orologiczne. lZ.OS-12.50: Koncert tria Rymo· bee wzmożone<fo popytu na wyroby ma- uczniów masarskich, którzy przeważnie I Terminatorzy bowiem pilnu1'ą w nocy 
w1cza, 12.50-12.55: Chwilka dla kobiei. 12.55- & 
13.0Q: Dziennik południowy. 13.00-13.5(): J. sarskie i s·zynki, w zakładach masar- ' rekrutują się z elementu napływowego, 1przygotowanych w warsztatach szynek 
Ha)'dn: „Siedem słów Zbawiciela" _ kwartet kich panowała gorączkowa praca, która ze wsi, przyczem majstrowie wyzyskują I i kiełbas, śpiąc za drewnianem przepie­
smyczkowy w wyk, ze~ołu kameralnego Tow. poważnie dała się we znaki zatrudnio- ich do ostatecznych l!ranic. Ponieważ 1 rzeniem piwnicy, gdzie powietrze jest 
Muzycznego w Poznaniu. 13.50-13.55: Wiado- 1 d k k I b 
mości gospodarcze. l3.S5-l4.0Q: Przegląd gieł- nym tam cze a ni om i uczniom. uczeń taki przeważnie miesz a u swego ardzo złe. · 
dowy. 14.0Q-14.45: Koncert z płyt, 14.45-15.45: D-0 Inspektoratu Pracy w Lodz: majstra, zmusza się go do pracy tak dłu- , Na brudnym barłogu znajduje się nie 
Przerwa. 15.~5-16 .30: MuzY'ka religijna. Wyko- wpłynął ostatnio szereg zażale6 na wy- go, aż nie pada ze znużenia z nóg. Prak- kiedy kawałki zepsutego mięsiwa, które 
nawcy: zespoi kameralny Niny Mańskiej i Jani- zysk panujący w łódzkich zakładach ma tykantów nie zgłasza się najczęściej do wydziela nieznośną woń. 
na Hoszowska (m sopran). 16 '.l{}-16.45: Legen- k' h • t · I dni • • lk d Wł k 
da 0 jaskółce" _:_ opowiadani~ dla dzie'~i star- sa.rs ic 1 na. o, z~ cze a ~V. 1 uc~mo- cechu, przycze;n uży~a niety . o o pra aścicielom kil unastu zakładów 
szych Anny świerszczyńskiej. 16.45-17.00: śpie- wie zmuszem byh przed sw1ętam1 do cy w warsztacie, ale 1 do osobistych po- masarskich w Łodzi, spisane zostały pro 

wy religijne w wyk. Enrico Caruso (płyty). pracy po 16 godzin na dobę. ' 5łu~ domowych. tokuły, przyczem zostaną oni pociągnię• 
1 7.CXl-;-1 7 . ~?: „Dy::kutujmy na temat pracy i czło- Przeprowadzone inspekcje szeregu l Badanie warunków mieszkania i spa· ci do odpowiedzialności za przekracza-

w1eka - wygł. prof. B. Suchodolski I kł d · k" h • d 'ł ' · · · k ł · • d · t · 
17.15-17.40: Recital organowy prof, Bro~islawa za ~ ow masars .1c po~wie; zi y w :ma :er~matorow, w". aza o, ze me o - me us awy o czasie pracy. 

Rutkowskiego. I pełm słuszne skargi chłopcow 1 czelad- pow1ada1ą one prymitywnym wymogom •••••••••••••••llil• 
1

18
7

.
4

1°Rę~~s30
1~· fTT~~;~:W. ~l: L~~~~t w. oprac. ks. '.i: ;;llilllliilllllllllllllllllllllllllllllllllJlllllllliJllllllllliUllllllllllllillllllllllllllJillllllllllUllllllllHlllllllllllllllllllllllllllll!lllllillllllllll~ lllllllllllllllJllli ~· • .· 

• 0-18. : eatr yobrazm nada1e fragment · ' 
słuchowiskowy p. t. „święty Boże" - Jana -

~~:~f !~ri~:zc;k; c;~~~0~wy. Konfr~~a be~robntnycb u1ni. łódzkiego ~.. • .· 
19.0.:i-19.15: Zapowiedz programu na dzień na- - -, - - I k - • - - d - -

slępny. U~awna a n5ewae ~ I CSC na UZYC 
19,15-19.25: Lalo: Ra.psodja norweska (płyty), , , • . . . , . 19 KWIECIEI(J 1935 r. 
JCJ .?~ 1 1J . '.łO . Vf; odomo ś ci sportowe lokaliJe. Łodz, 19 kw1etma. Jpodrobmne dokumentJ, na podstawie Kolo godz 8-ei· ra 0 • t . . 
9 3 3 W. ( ) W d · h d 25 1 t d 30 '1 • h k l' · N' 1 • • • n panuie sy uacia me-t . 0 - 19. 5: 1adom. sportowe ogólnooolskie. v . mac o u e2o o mar- ~ .;:toryc , uzys a i zapomo21. teza.ezme jasna, oczekują nas przykre rozczarowania I 

19.35-19.50: Utwory w transkrypcji na kwartet ca, odbywała się na tetenie wojewódz- '.od powyższej cyfry, 115 bezrobotnym zo 1 ró_żne przykrości. Do godz. pól do 10-ei nie na-
1950m~~~k~wł. tt WJ"\ zes1połu Lenel"a (pły.ty).Ttwa łódzk;euo, doraźna kontrola bezro- stały zasiłki obniżone. I !ezy ro~po~zynać now~ch interesów, a wspra-

. - · · O· e Je on a tua ny. b t h b' · h 'łk' F d i p · k • k' I wach p1emęznych działać bardzo przezorrtie 
2().0o-2t.30: Koncert .religijny .- tr. z~. Lwowa. , o nyc , po 1era1ącyc zas1 1 z un u- , rzec1w o wmnym s 1erowano spra- Począwszy od godz. pól do IO-ej nastrój si~ 

Wy~o.naw~y: or.k~estra Fi!harmonJ! Lwow- szu Pracy. · : wę na drogę sądową. polepsza i sprzy}a ubieganiu się i obeimowa­
dkteJ Adhor ~ollkiego Tow. ł:1u~ycznego pod Kontrola przeprowadzana była w do : Kontrola bezrobotnych została ukoń· ! niu posad mających związek z bawełną i rol-

21 30 Y~1 40 .aD~en~·~ysa. oraz soliści. . mach zamieszkiwanych przez bezrobot- 1 czona w końcu marca, obecnie jednak I ni~twem. Między godz. 11-tą a pól 13-tą dzia-
21 :4o=z(45; „Jak ~rac:{:~~0Tiriemy w Polsce" nych, zakładach pracv, w których ostat r.' uporządkowany został całkowity mate- :~~1żiń~k~ilnei·eswtptlyowoyd dla. sdpr:iw miłosdny.ckh i 
"'1 4~ ?215 K t K ak w k · }' Ub · 1 · S · · ł W 'k' d · k t • powie ma pora o u-„ . .:i- . ·. : oncer z T owa. y onawcy: mo pracowa i oraz w ezpiecza m po- ria. - ym 1 przeprawa zone1 on ro powania odzieży i sprzętów domowych Okres 

221l J;~~a ../J.opran), J.· 1~ęk~rtwna „(c. alt). łecznei. 1 li bezrobotnvch na terenie województwa późniejszy do godz. 15-ei nadaje się do wyru-
. opra"°~o~a~lu 1ś;szMiłas~~w~k::: owe - w Przy kontroli, zatrudnione były 62 

1 
łódzkiego świadczą o należytem funk- s~enia. w J:!Odró~ morską i przyniesie także 

.!2.30-2.1.oO: Konce.rt chóru „Lutnl~" pod dyr. osoby specjalnie zaan}1ażowane spośród ! cjonowaniu aparatu wykonawczego, z pnoiezwgoydkzle 115~ee~ n1 apl~nY. n.a tprśzyszłość .. Zaraz 
K J d 'ń k' b b t b ·1 , ł b 1 d · · . t d · · 1. · l razem ies e my na meporo-

. ur .z1 s ·ieg?· . „ ezro o nyc pracowni i;OW umys owyc '! rug1e1 zas s ronv o ecemamu ro 1 za- zumienia z osobami starszemi I mzelożonyml, 
Z3.00b23.I~ .. :'Naukił kelkdpo~neJa:k-b'"~ kprze- Sprawdzono prawa do świadczeń ponad pomóg na wypadek utraty pracy przez co może mieć przykre dla nas następstwa. J<o-
23.15~~~~~~ w~ld~~ol~i r.meteorol~gi~~~e· dla 9000 osób, przyczem pozbawiono zapo- , społeczeństwo łódzkie i nie · nadużywa- Io gC?<1~· 16-e! dzial.aJą niePomyśl~e wpływy dt. 

komun~kacii lotniczej móg 137 osób, którzy bądź to utra·:ili J niu kwot, przeznaczonych na świad- na!11'1 1 ~ztukśi ~ me naleikamży ~ te01dporze zawle~ 
23 ?O ?3 z3. p· śń w · tk' d . d 'łl . b d. t . dł . 1. ... . ra„ znaiomo c1 z prawn 1. g<>dz 17-eJ 

·~ -- . ,; 1e „ szys 1e nasze z1enne prawa o zasi cow, ą z ez prze ozy 1 c.e.ema. do godz. 20-ej oczekuje nas powodze~ie w 

sprawy . =•wmt~;;;rrin11tlllllllii1lllllHllUllllitlllltllTl1lll!ll l lllllhl;llfiltttii111ffll~Hllllllll lli lllllllllllllll!llJ\ ~~~l:ź~1:. żyo~~s t~M~~fs~~m~ap~~r1fa111·sd 
p~~a~· "Stabat Mater" - or.ator.Jum D.wo- """ rt1e11zcugólnie - nalet.y unikać ludzi, (ło kt6„ 

BUKARF.SZT. Koncert symf. T I b "est chorobą I rych ~ie mamy zaufania. • ' 
BEROMUENSTER. ~oncert wielkopiątkowy. , y us r z uszny I! Dziecko dz!§ urodzone - sympatyczne, 
NATIONAL PR, „Pas1a według św. Jana"_ brudnych rąk. szczere, wesołe, posiada wy.b{tne zdolności 

J . S. Bacha. I artystyczne, dobroczynne. subtelne, brak woli 
PARIS P.T.T. Koncert wiecz. i stanowczości . 

• ZENON RÓŻAŃSKI 

Promien~e śmier'i 
Jl 

•I papierów, a przypadkowo sooirzałam - Pamiętam! 

I na napis na teczce, a skoro orzeczyta- - No to dobrze. Otót on. jak ci wia-
łam: „Promienie śmierci" nie mogłam domo, byt fizykiem i przez dłu~ie lata 

I się oprzeć wrażeniu, że o promieniach pracował nad wynalezieniem oromieni 
! tych gdzieś już czytałam. Skradziono śmierci. Przed śmiercią wreczvt mi te 
I je z gabinetu Jura. Czytałam nawet, że plany, abym, jeśli okażą sie wartościo-
1 człowiek, który je ukradł jest mordercą wemi - dał je naszym władzom woł-
i inżyniera Releckiego. skowym. 

iii Powieś~ sensac-yjoa 
I · - Gisia! co ty wygadu.iesz - zape- , - I dlaczego tego nie uczvniteś? 
rzył się doktór. - Jak ci nie wstyd. - Owszem, uczyniłem. Odesłali mi 

- Na mnie też usiłowano doKonać 
zamachu - ale na szczeście nie udał 
się. 

- Na pana? 
tyw. 

zdziwił sie detek-

Inspektor Kercz uśmiechnaf ~ię. 
- Nie tyle na mnie ile na notatki 

będące uzupdnieniem planów oromieni 
śmierci. 

Na twarzy detektywa odmalowało 
się zdumienie. 

- Jakie notatki? 
- Racja, pan przecież nic nie wie. 

Był u mnie asystent nieboszczvka in­
żyniera Releckiego i wreczvł mi notat­
ki, które dostał na pzrechowanie od in­
żyniera. Rzecz prosta natvchmiast za­
dzwoniłem do ministerstwa woiny, py­
tając, co z tym fantem zrobić. Odpo­
wiedziano mi, że przyślą oo nie ofice­
ra żandarmerii z eskorta.. W kilkanaście 
minut później zameldowano mi. że przy 
szło do mnie dwu panów w sorawie por 
wania nieboszczyka Rysia. Przyjąłem 
ich. W czasie rozmowy u.śnili mnie i 
wyjąwszy notatki z biurka zamierzali 
„wiać". Na szczęście wszedł do poko­
ju dyżurny, chcąc mi coś zameldować. 
W jednej chwili zorjentował sie w sy­
tuacji i wy.biegł z krzykiem na korytarz 
Gagatków aresztowano„. 

- A notatki? 
"--- Znaleźliśmy przy rewizii. Są już 

w ministerstwie. 
- lim.„ czy mógłbym zobaczvć tych 

typków". 
- . Dobi:ze, ale wątpie ·czv u'da się 

panu coś z nich wyciągnąć; 

Detektyw roześmiał sie. 
- Jak Pan Bóg dopuści. .. 
- Daj Boże - westchnat inspektor. 

- Ja muszę zawiadomić sędziego śled-
czego„. 

- Proszę bardzo - zaczekam. 
Inspektor Kercz połączył sie z 

dzią · śledczym ... 

- Teraz już rozumiem -- ciągnęła je po kilku tygodniach z dnPiskiem, że 
dalej - dlaczego tak gorąco namawia- i nie przedstawiają one żadnei wartofoi, 
łeś mnie do zaręczenia sie z Jurem. - I Dzisiaj porządkowałem biurko i natkną­
Ch_odzito ci o nawiązanie kontaktu z in- ! łem się na tę teczkę. Zreszta zamierza­
żynierem Releckim. ! lem spalić te plany, ale w ostatnie! 

Doktór Walewski zbladł .ieszcze sil-! chwili pomyślałem, że to moia jedyną 
sę- niej. Ręką mac~inalnie dotkneta nieod-

1
1 pamiątka po Surzyńskim, a iak wiesz 

stępnego browmnga. bytem z nim w bardzo bliskich stosun-
Opanowat się jednak. Z oobtażliwym l kach. W międzyczasie nrzvszedł pa-

ROZDZIAL DZIEWIETNASTY. u~mie~~em podszedł do blizkiei omdle-1 cjent no i dalej wiesz. sama Jak by:o. 
OJCIEC 1 CÓRKA. ma G1s1. I - ~r.zepraszam c1e papciu - w o-

Doktór Walewski stal zdumiony, nie - Co ty dziecko wygadu.iesz-rzekt: czac GiSI błysnęły lzy. - Od samobój-
mogąc powiedzieć słowa. .karcąco. - Skąd ci przyszłv do głowy 1 stwa Jerzego jestem stale jakaś dziwnie 

Przed nim stała Gisia. Trzvmata w podobne fantastyczne pomysły? Ja i ! nieznośna. Nie gniewaj sie„. 
ręku papiery, których znikniecie tak morderca! St owo daję pyszny kawał! - Ale skąd. Poprostu Jesteś pr?.e­
bardzo go początkowo zanieookoilo. Ii! ha! ha! ha! - śmiał sie niewyraź- czu!on~. Będę cię musiał wvstać gd1ieś 

Gisia, świadoma wrażenia, .iakie zra. nie. eagramcę. Dobrze? 
biła na ojcu, odezwała sie ironicznie: Pod wpływem łagodnej oerswazji - Wolę pozostać w kraiu - rzekła 

- Przyglądasz mi się paociu, jak- qisia obrzuciła ojca bystrem spojrze- ~i7hu~o. 1 Jed?ocześnie nrzed oczyn:a 
byś mnie widział po raz oierwszv w ży mem. JeJ POJaw1ła się barczysta sv!wetka 
ciU. Nic jednak nie odpowiedziała. Freda Bakera. 

Doktór Walewski oprzvton;i.nial. - - Naczytałaś się pewnie różnych - Jak chcesz dziecko. Ale swoją 
Zdał sobie sprawę, że tylko wielki tupet b~dur w pr~sie i . nagle. odkrvtaś w so- 'j drogą co za dziwny zbieg okoliczno~c.i 
zdoła go uratować. ( b1e zdolnoś.c1 dete~tyw1styczne. Na po- z temi planami. Żeby tak kto z policji 

- Cóż to za dziwne kawatv? Raz czątek z 01ca robisz morderce. Ładna! się dowiedział gotowi mnie ieszcze are-
mówisz, ż~. jesteś słaba, .żegnasz ~ości, 1 dla n:t~ie pe~spektyw:a na stare lata. sztować za morderstwo i kradzież. 
a po chw1h zakradasz s1e do si:abmetu Gisia ,z~i~szała s1e. . . - Na szczęście, że nie masz się cze 
ojca i bawisz się w porywacza potrze- - Jesh się . ylę, w co i;wraco pra-1 go obawiać. 
bnych mi papierów. gnęłabym . uwierzyć, to oowiedz mi I No tak 1 . b 

k d · b. · · ł t · i - , a e zawsze zamm y 
Gisia zbl~dła. . . . . ~mier~ ~er~~f~ę wz1ę Y e nrom1en e I sprawdzili prawdziwość moich słów 
---:- Wyrazasz s1~ mezupelme ściśle . · . . bylbym dostatecznie skomoromitowa-

pap.c1~, t? znaczy ·me nazywasz, rzeczy . Skole1 doktór Walewski zmieszali ny, Brr„ .. aż się myśleć nie chce. 
PO 1m1emu. · . się. . . . . . - To też nie myśl papciu. Skądby 

- Co t? zn~czy?. . ~ - Te prom1eme~ ~ha.„ ~1dz1sz dz1e I się policja dowiedziała. że masz te pła 
- Po p:erwsze me zakradłam s1.ę d~ cko„. one są u nas JUz od kilku lat. ny. Ja przecież im nie polece powie-

twego gabmetu, a przyszłam abys m1 - ? dzieć t 
dat proszek na sen. Po druj?ie ni.e ba- - . Tak. Pamiętasz pewnie niebosz- · 
.wię. się w pory;wacza 1>0trzehnycli ci czy.ka Surzyńs:kie·go? '(Dalszy ciąg Ju'tro). 
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Ma•tsal dla uEX1tressu" „ .lerzq Bak 

.= 

= 

:--:::: 

1im111H111111111111111nni111nnn11111nn1111111111111111111111111111111111011111111111111111m11111nnnnn111111111111111111111111111111111111111111111111111
'' 74 ·lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllll!lllllllllllll!!lill 

~r!~s~~~~~:~ó:~zr!~~ ~~z~~~;~ro- dymisja ... Miał w ciągu dwóch tygodni I - Oszalałeś?„. Człowieku, co-ś ty - Pani nie nadaję się go takiej pracy; 
dziwa dziewczyna jest pomYWaczką w nocnym p1zekazać wszystkie sprawy swemu na- chciał zrobić?! - mówił jej podczas spotkania W parku. 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza stępcy. Teraz nie mogla już być żadnych· Czybirski spojrzał nieprzytomnym To jest robota dla kobiet, nie mających 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz 1 Ju- sprzeciwów i tłumaczeń„. Rozkaz„. wzrokfem na mówiącego. Był to kolega, innego sposobu zarobkowania„„Ale prze 
lita". On jest synem kamerdynera, ona - bra- Był piękny wiosenny dzień. W par- prokurator Szybiec„. cie pani może stać się najbogatszą ko-
~lanką. Julitą Krasnowską. Hanka koi;ha się kach rozkwitały pierwsze bzy. Budząca - Co ci się stało?!„. Melancholja?!... bietą świata„. 
:::1~::-'~: n% ~~~~r.m tancerzu, lecz on nie się ze snu przyroda tchnęła radością. i na Atak neurastenji?„. - Jak pan to sobie wyobraża? - za 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada dzieją„. Ale nie dla Czybirskiego„. Dla Czybirski wskazał mu na leżący o- pytała. 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna niego .wszystko było skończone„. Dla- bok list. Prokurator Szybiec przeczytał - Poprostu„. - odparł, nachylając 
we ~raku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- czego?„. Bo kiedyś, przed kilku dziesiąt i zamilkł. się ku niej. - Wystarczy tylko jedno pa-
&er~i .. przyłożył ucho ~o ?b~ażonej ~i~rsi I _o- kami lat ojcu jego zasmakował romans Nie mógł znaleźć stów pocieszenia. ni stawo„. Nie mówię o ślubie.„ Jestem 
znaim1ł, że tancerka me zyie. Na JeJ ramie- I d . ' . . · • · k' · h k · N" 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. z ziewczyną folwarczną. - Nastką„. Więc tylko zabrał brownmg, wykręcił cz1ow1e iem mnyc prze onan.:. 1e u-
Przybyły lekarz· sądowy stwierdził, że tancerka Czy to nie śmieszne?„. Czy to nie śmiesz się na pięcie i wyszedL znaję form małżeńskich„. Co to Jest mał-
żyła jeszcze w chwili, gdy ·badał ją jegomość ne?„. Czybirski mimo groźnej sytuacji Dla prokuratora Czybirskiego nastał żeństwo?„. Szopka„. Ale gdyby zgodziła 
w~ fra.ku. Szukan.? g~ po całym lokalu, lecz musiał się uśmiechnąć.„ nowy okres straszliwej męki. Poraz dru- się zamieszkać razem ze mną„ . 
. taieGr~~grz„let~~zow zm~e~!~n~a~~ t . Ale uśmiech ten wkrótce znikł z jego gi .nie miał łuż sit, by targnąć się na swe - Rozumiem pana doskonale„. Panu 
ujrzawszy ją bez m~ski, stwierdził kum~~:~~ twarzy. Czoło zasępiło się troską.„ Co życie. Na to można się zdobyć tylko je- chodzi o to, żebym została pańską ko-
wielkiemu. przerażeniu, że to nie Jest Julita Kra- teraz robić ?„. Spojrzał na list... Wszyst den raz„. chanką, tak? 
snowska, Jego. partnerka, lecz nieznana kobieta. ko skończone.„ Więc na co jeszcze cze- Raptem stał się człowiekiem bez sta- - Ależ poco zaraz nazywać rzeczy 
Dalsze badama lekarskie wykazały, że niezna- kać?„. nowiska, bez pracy, bez znaczenia. Zna- po imieniu„. Kochanką!... Kobieta, uwa-
Joma tancerka została w podstępny sposób za- W . • k' . b . . . 1. .k • ·r . · I · • · b' · b · · t • mordowana. yc1ągną1 z 1eszem rowmng„. JOm1 zaczę i go um ac, czym wrazeme. zaJąca s1e 1e za uczciwą, 01 się ego s10 

· N~dkomis~rz L~slckl, pro~adzący śledztwo. Kto po nim zapłacze ?„. Żona ?.„ Napew- odludk~.„ Nie_wi~domo skąd brct~ pienią-f wa Jak djabet świecone_j :vody„. Będzie­
w t~! sprawie, staJe wobec n-.erozwqzalnej za-, no me„. dze, ubierał się Jeszcze względme przy- :my przykładnem małzenstwem, tylko 
g~dkr. Grzeg?rz ze~nał. ~e .Julita :<rasnowska. Dawno już przestała go kochać.„ zwoicie i większą część nocy spędzał w !bez tych przykrych formalności ślub-
Jest spadkobrerczynrą w1elk1eJ fortuny pozo- J l't ? z 1 I · · · t d · h 1 k 1 h W'd I h 
stawionej przez jej olea. hrabiego K~asnow- u I a_. „ .. n_a ~z a JUZ _mneg~ aman a„. po eJrzanyc o a ac . 1 _YWan.o go 

1
nyc „. . . . 

s~iego, któ~y zgi:1ą! w Rosji wraz z żoną. Pie-1 CzybJrsk1 usm1~chn.ął się g~rzko: częs.to nad ranem w nawpottrze~wym --:- Żeby mme pan mógł porzucić k1e-
n1ąilze, zlozone w banku ;·.1lita ma otrzyma~ - Stałem się mkomu mepotrzebnym stame na ławce w parku lub w AleJach„. i dy się panu zechce„. 
;zi~r1 testame~tu z chwilą ukończeni.a dv.:u· człowiekie.m.„ -:--- pomyślał. . Pewneg? dnia, gd.Y Czybir~ki wr~cił I. - Drog~ pani Iianko, pozwoli _pani, 

u. lat, a wi~c z_a dwa lata. Hrabia K~a- Przytozył zmmą lufę do skrom„. do domu me zastał zony Pam Jadwiga ze będę pamą teraz nazywał wlaśc1wem 
snowsk1 przed śm1erc1ą wręczył testament OJCU p . . ' „ . •. . · · · · · · • ć · k 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może . rzez otwarte okno wdarła się fala uciekła do AnglJ1, gdzie mieszkali JeJ kre, 1m1~mem, proszę m1 w1er;y , ze ocham 
się iuż takierni sprawami zajmować ze względu wiosennego powietrza z upojnym zapa- wni. Zostal się sam. Sprzedał mieszka- pamą szczerze„. Jestem dla pani gotów 
na swói wiek. przeto sprawę te ujął w ~we I chem bzu. nie, przeprowadził się do skromnego po- 1

1 uczynić _wszystko ... 
~ecNe amdłody Grzeg1 .0 ~z. d 

1 1 
. J Przymknął oczy„. koju zdala od śródmieścia. Rozpijał się - Nie mówmy o tern„. - przerwała 

ranem po 1cia o n1 az a prawdziwą u- J · · ł " · • · l d t · b d · · 
lite Krasnowską, która w stanie nawpółp~zy- ~~ mia na.ci.snąc c~1~g1e , , g y w eJ cora~ ar z1eJ: . mu. . . 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła chwili otwarty się drzwi i ktos go chwy- Nie byt to JUZ dawny prokurator Czy - Dlaczego? ... Czy to pam sprawia 
3e jest sp~dkobierczyafą wielkiej fortuny, lee~ cit za rękę. birski, lecz jego cień„. przykrość?„. 
1~dno1cze~nie osk_<Hżyla G~zegorza o to, że on ·---•··· - Tak„. Nie mogłabym żyć pod jed-
!•1. w a~nre wywiózł za !111a~to, c~c:ic zag~rną~ nym dachem z człowiekiem krórego 
iei maiątek. Grzegorz 1est zdumiony tem1 ze- Rozdzial I" · · b d · ·' · · · 
znaniami l twlerc!zi, że to ł<łarnstwo. Nastep- ~zczęsc1e z . u owane Jest na c1erp1em~ch 
ne,go <lnia Julita .cofnę/a zeznania, kompromitu- ,., 4 .,, 11 mnych ludzi„. ,„ 
~ą.ę "Grzegorza .. tłumacząc się .przywidzeniami Ji.11 IL arc,., ę flJą a rn o n „ V Szreder z.rnbil zdziwioną minę.. 
1 nerwową chorr.bą. . . . - Jak to pani rozumie„. O jakich cier 

W ~radze po_wrnt~ej do domu Grzegorz nat- Klemens oraz Jego kamraci z trudem wszyscy zgodme. pieniach pani mówi? 
khnął s1e na taJemniczego „lekarza", którego wylizali się z ran. Ale gdy tylko podrepe - Dla mnie jest rzeczą jasną kto nam I p · d k. „. l p k ·r 
c ce oddać w ręce policji, lecz dowiaduie ~i„ ro r . d . KI k dl t T b'ł - an wie os ona e„. an UPI 
o~ nadko~isarza Lisickiego, Iż rzekomym zbrod- wa 1 mec? sw.e z rowie, emens z~o wy ra cz~~ny" zeszy. „.. 0 .zro 1 •swe szczęście i bogactwo za cenę wy-
nrarzęm Jest prokurator Piotr Czybirski. łat ponowme ~i~lką nara~ę do !'Jury · „~rw~W_Y :rro.Jkąt „. W Jaki. sp~sob do-! zysku tych, którzy nie umieją się bronić. 

w_ domu Grzegorz z~staj~ li_st. w którym ---;- To mi:s1. s.1ę wreszcie s~onc~yć!- w1edz1eh się, ze my .ten p_am1ętmk Pr?n-!Pan jest z gruntu złym człowiekiem pa-
anoni~owy auto~. nazywaJąc s1e~1e „Rober.tern", gr~m1ał własc1c1el zakazaneJ knaJpy.- czaka w naszem pos1adanm mamy, to ich nie Szreder ' 
~tab~1.? się z mm na szóstą wieczór w ,arze y/1dzieliście co tu zaszło?„. Widzieliście sprawa.„ Przyznać trzeba, że mają dob-1 Dyrekto~· Odzieżówki" za ł 
". Tam· Grzegorz dowiaduje sle. że zamordo- Jak z na!Ili P?stąpiono?„. Wy-_darli nam ry~h , 1~zpikó~"„. _Dw~żai:i . ró~nież, _że wargi. " gryz 
w~1ra na ~anci~gu kobieta nazywa się .\farta n~szą. taJemmcę, ~tórą zdobyhsm:y z tak w ich 1;iteres1~ le~y r~wmez, .a~eby ~ikt 

1 

_ Ciągle dokucza mi pani tą Toma-
W1ld, a taiemniczy „lekarz", znany w świecie w1elk1m trudem 1 na dodatek Jeszcze obcy me dowiedział się o tresc1 pamięt- szowci. Ostatecznie mogę jej po ó 
~~~~stękp~ów pRodhprzyd_omkhiem ./Jor_YI''.· był jei nam zęby powybijali„. nika Fronczaka.„ Ale tu chodzi o co in- Czy ~tedy zapanuJ·e J"uż mi"ędzy mnacm„1: an iem. o ert me c ce wym1enrć swego _ Iio ho _ mruknął Ot· d ·s K T o' "k t" · · I 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzeg;.rzowi swą pomvc . ' „. a. ZI _z. - nego„. " _rwawy r J ą. _Jawme ~a.czy 1zgoda?„. 
w !iPrawie wykr.vcia zbrodniarzy. Jeszcze _Ja~;„ Pr~ez dwa tygodme me mo na z nami walc.zy~„. Jezeh raz pusc1my I Na twarzy Iianki ukazał si smutn 

Z. rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi gł em us1ąsc na zadnym stołku„. to płazem, zgmec1e nas doszczętnie„. uśmieszek Wstała Zap d ł ę · , ~ 
zamąz za star.ego zwyrodnialca, Fi!ipa Batożka, - Wiadomo kto z nami wojuje.„ - Dlatego też powiadam: - musimy god-1 p k kt d.ł . d . Da a zmierz? . 
kić ry znęca się nad nią i maltretuie w straszli- ciągn ł dal J" Kl K „ d . . d . d . • t k I ar a Się o snu„. rzewa stul!ły 
w,y sposób. Batożek, pozostający w stosunkach ą e emens .. - " az Y ~1~ me 0 powie ~iec na ę zacz~p ~„.. swe konary, cisza zaległa dokoła.„ 
z tajemniczą •organizacją „Krwawy Trójkąt", o tern„ .• ~Krwawy TróJkąt zazdrosc1 - Stuszme!.„ - odpow1edz1eh wszy S d d .ó t . • .. 
•titr~! się ongiś o względy Julity, która go od- nam naszych zwycięstw„. Oni już nam scy zgodnie, a Iiycel zacisnął już pięści, zre ~r po m s SI~ ro':-7mez. 
trącił~. T".raz nawi~zał z n.ią stosunki i spoty- niejeden interes popsuli i teraz zabie-: jakgdyby przygotowywał się do walki. - Wi~c ~zy mogę hczyc na pr~ychy-1 
kał psię z mąd"". swBeJ ga,-sonierze.. rają się jeszcze do hrabianki Ale jakiem Musimy się na nich zemścić Ale jak? ną odpowiedz? - zapytał, wpatruiąc się 

. ewnego ma atożek urządził w s· ··•eh a- Kl . „. ~ „. w jej lekko zarumienioną twarzy k 
r;artamentach wielki bal, na który zapr~sił Ju- e!11ens, pow1a~am wam, że na tym inte - Otóż to! - ciągnął Klemens. -. . . . cz ę. , 
litę oraz pro~uratora Czybirskiego.. . . .

1 

res1e kark złamią!... . Nie znamy nikogo z „Krwawego Trój- I ~poJrzała ~a mego. sw~m1 rozmarzo-
„0 cz~art".J n~d ra~em, ~dy goście chcieli się - Dobrze gada„. _ przytakiwał kąta"„. Nie wiemy kto jest szefem tej ta-! nem1 oc~yma I odpow1edz1ata: 

l)~~~n~~·bin:1f:zb;ły n~ea:k0ni:~e.go ,;~~a:::~e~~: Skorupka. ---;-- Ale _ia, mam jedno ważne za jemniczej o~ganiz~cji! konkurującej z na/. - Nie, panie. Szre~er„ .• Wiem, że pan 
Wł)°wczas znaleziono Batożka siedzącego przylpytame„. Nieraz JUZ tu słyszałem o tern, mo„. Ale wiemy, z.e Jednym z członkówl·J~st bo~aty„. V{iem, ~~ mogłby pan ku-
biurk1;1 z rewolv.:erem w prawej ręce. Z prawej że „Krwawy Trójkąt" wchodzi nam w tej organizacji jest Goryl... PI~ sob1~ pałac I auto 1 Jacht i nawet pięk 
skrom sączyła się krew .. Nie żył jut. Na biur- paradę, ale nikt mi jeszcze nie powie- _ Racja!... me kobiety; ale mnie pan nie kupi... Ja 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- d · ł d k t · . . · · nie jestem d ~ 
ka: _ „Odchodzę dobrowolnie. Nie ytajcie z1a ? Utlfe? me C? t~ z~ orgamzacJ~, - Rę~zę, ze ostatm napad, połączony n~ sprze a, .„ . 
niko~o o nic. Bawcie się dobrze". Wszystko kto stoi na JeJ czele 1 z Jakich składa się z porwamem czarnego zeszytu, byt jego . I .zostawiła go posrodku uhcy, uda-
l~kgdyby "".skazywało na to, że Batotek popeł- ludzi„. Idzielem! Jąc Się do domu„. 
n.il ~a~ob/1st~os . d . - Tego ci nikt nie powie, bo nie wie - Mordę mu skuć za to'„. Niech po- Wracała z ciężkiem sercem. Zna-
s'ób ~a~~żel?.i~sf~~ zna~~~~1:!,~~i."'.~t!'iejr~k:aif~, - odparł Kl~men~ .. - To jest zgrana ban czuje, co t? ~naczy ~ nami ~aczynać! lazł~. się bowiem · w bardzo przykrej sy-
że morderstwa tego dokonał Goryl. da„. Kto stoi na JeJ czele?„. Chyba sam - Takie Jest moJe na tę sprawę „wi- tuacJI. . „ . 

. Jed;.·ny przyjaciel Hanki, Andrzej Pronczak, Lucyper„. Bo to jest cwana bestja, sam dzimisię"„. - zakończył Klemens. _ . Do fabryki wróc1c JUŻ nie mogła.„ 
u~ 1er~. pozostawiai_ąc Gr~egorzo~i ~wói P~- muszę przyznać„. Niejednego już wyła-iMusimy Goryla przydusić„. On nie Więc co teraz zrobić?„. Dokąd pójdzie? 
rrt;;.ik, w którym Jest opisana taiemmca życia pali z ich bandy, ale żaden z nich nie·pierwszy raz z nami zaczyna.„ On jest Z czego będzie żyta?„. 
aG~~egorz wsiada do auta i wraca do do- mógł prawdziwie poświadczyć kto jest 

1
prawdopodobnie glównym wykonawcą Gdy tak szła _zadun:iana, usłyszała na 

mu, le~z po drodze. s.z?fer pod gro~bą rewolwe- szefem „Krwawego Trójkąta".„ I rozkazów szefa„. Jeżeli uda nam się te- gle tuz przy so?1e znaJomy głos męski: 
ru zabiera mu pam1etmk. . . - No, no, no.„ - pokiwał głową Iiy- go łotra przydusić, będzie to dostatecz- - Dobry wieczór pam„. 
sz~~=~lerz ~:~:ic~eO:oe:~fa. udp~~eb1i~r=~ ~~; c~l. - \Yidać ~ t~go, że. to napra'Ydę mu ,ną nauczką dla „Krwa°'.""ego Trójkąta"„. <;zuta, że ru.m_ieniec obl~wa jej twarz 
je.ko · molllferzy i znajdują pos7.u:kiwaną maszynę SI być mebyleJak1 cwamak„. Ale Ja wam - Dobrze, ale gdzie go złapać? - Któz mó~t do ~IeJ prz~maw1ać w ten spo 
n podwórzu pałacu niejaikiego KTZe''"~kiego, 

1 

powiada!fl, że gdyby~my się ta~ zabrali zapyta.I ?korupka. - Przecie policja szu sób na c1emneJ, pus~eJ ~licz ce? .„ Chyba 
Tymczasem prokuratora Czyblrsk1ego ~mu: do tego mteresu uczc1w1e, tobysmy tych ka go Juz oddawna i nie może go złapać! I tylko. Gr~egorz„. W1ę.c Jednak zdecydo-

szailą do dymisl!. Pewnego dnia, gdy Czy~irski łotrów nakryli i sprawa. hrabianki była- - PolicJ·a go nie znaJ'dzie ale my go wał się pierwszy wyciągnąć ku niej rękę 
przy by! do sądu, wat.ny wręczył mu lrst w I b . . . . . ' p d · • • · 
urzędowej kopercłe. Y wygrana podług naszeJ myśh„. . znaJdz1emy z łatwością. - odparł Kle- o n.10s1a gtOWę 1„. st~uchlala. ' 

- Może i masz rację„. - zgodził się,mens. - Już ja wam powiem, jak w zro- Przed mą stal Goryl. 
Czybirski wszedł do swego gabinetu.·Klemens. - Ale tu trzeba działać ostro- bić„. Uważajcie„. - Czego pan chce ode mnie? - za-

Uginaty się pod nim nogi. Wiedział jaka · żnie„. Widzisz, „Krwawy Trójkąt", to Trzej kamraci przysunęli się bliżej do pytała szors~kim ~losem. 
jest treść tego urzędowego dokumentu.! zgrane towarzystwo. Oni niejeden inte- Klemensa, który począł im wyłuszczać I - Żądama moJe, a właściwie prośby 
Zimny pot zrosił mu czoło. Położył list I res mają na głowie.„ My się z nimi rów- 1 szczegółowo plan swej zemsty.„ I ~ą b~rdz~ skromne„. - odparł Goryl, po 
na biurko i szpnął sam do siebie: . nać nie możemy„. Ale powinniśmy im po,- - - - - - - - - -,zeraJąc Ją wzrokiem. - Pragnę tylko 

- Wszystko skończone„. j piętach łazić, ot, co!... A co najważniej- Iianka znalazła się w wielkiej opre- trochę ciepła i... i:niłości.„ 
. Długo walczył ze sobą, zanim zdecy-

1
. sze - nie wolno nam zaprzepaścić spra- sji. Gdy Szreder dowiedział się, że to Iianka przyspieszyła kroku. 

a.ował się na odpieczętowanie koperty. wy hrabianki!... To jest najważniejsze!„. !ona właśnie jest Manuelą Czyrską, nie (D I . . 
~rzeczucie go Jlie. 9111l1:lilP. Była to - Uczciwe słowo!„. - P.Oi~~erdzili po~:w.olił jej dłużej pracować w fabrY,ce. 8 Szy Ciąg JUfrO) 
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.,~ ,erat i siostra rodzicami 7-ga dzieci 
niesłychany proces O. kazirodztwo przed SGdBm krakowskim 

l(rakaw, 19· kwietnia. "J - Po 7-iu latach byli już rodzicami stosunki nadal ze sobą utrzymywali. O 

N a1·::~~~sz, 
przyjemniejszy S 

podarunek na świ~ta 
wielkanocne 

Przed sądem okręgowym w Krako- si~~miorga~ dzieci, .wobec cz~jlo P!>stano tajemnicy ich dowiedziano się jednak i 
wie toczyła się wczoraj niezwykła spra 1 wib wst~p1ć w związek. malze~ski. doniesiono władzom, które pociągnęły 

. . tr . . ,, Yllt pierwszym rzędzie nalezało wy- oboje do odpowiedzialności. 
w~, przyp~mma1ąca s~ą . es~ią sensa- starać się o dokumenty osobiste . .W-tedy Z uwagi na wielką tragedję, jaką os­
cy1ną powieść. Na ławie oskarzonych za j to z przerażeniem stwierdzili, te są re>- karżeni przeżyli, sąd wydał najłagodniej 
siedli róbotnik Gustaw Szpondrowski i dzeóstwem, gdyż Kęsiewiczówna była szy z danego przepisu wyrok. skazując 
dozorczyni domu Anfonina Kęsiewicz z i nieślubną córką matki Szpondrowskie- oboje oskarżonych po 6 miesięcy więzie 

dla dzieci 
młodzieży 

I dorosłych ' Dębnik, oskarżeni o kazirodztwo. I go, o czem żadne z nich do tej pory nie nia z zawieszeniem na 2 lata. 
_ Przestępstwo rozpoczęło się już wła l wiedziało. Rozprawę prowadził s.o. dr. Traczew 
ściwie przed 16-tu laty, kiedy to obo·je I Wobec takiego odkrycia zaniechali {ski, oskarżał prok. dr. Dulęba, 
poznali. się i zamieszkali wspólnie. I kochankowie pierwotnego zamiaru ale ł 

to 

:·Pat 
I i Patachon ~ 

Czyhając na złodzieja, zabił przyjaciela 
Straszna zbrodnia rolnika, który panicznie bał się włamania. -

. Tragiczne -strzały z za węgła domu · 
Obecnie sprawa ta l)yła tematem ro~ 

prawy karnej przed tut. sądem okręgo­
wym. 

<2 seria> 
16 przygód tych ka­
pitalnych figlarzy 
już się ukazało w ~ 
$pecjalnym albu· 
mie. 

Bydgoszcz. 19 kwietnia. I lenia· Helmutha Mocucha przez rolnika 
(sm) Swego czasu donosiliśmy o tra- Bernarda Zielińskiego w Sipiorach, po­

gicznym wypadku śmiertelnego postrze · wiat Szubin. 
V'V'O."'V ... - · . 
~"# ·~· · 

Tło zabójstwa jest następujące: 
Zieliński, mając gospodarstwo na u-

P om ysło wy wystep kasiarzy w Gnieźnie ~~~e~~i.żył w ciągłym strachu przed 

J d ł · · 1 h i· ·· Obchodził co noc swe gQspodarstwo 
. e en ze Z oczynCOW W ręKaC po lCJl z dubeltówką w ręce. 

Cena 50 grOSZY c I Gniezno. 19 kwietnia. , klamy firmy na dachu swego domu, po- Podcz~s !ed.neg? z takicli obchodów 
g i Onegdaj donosiliśmy o rozpruciu ka- J czem, w celu omówienia szczegółów, usłyszał, ze l~gą pies na koj!oś sz7zeka.· 
~ 1 sy ogniotrwałej, znajdującej sie w skła- 11 zaprosił DybizbafJ.skie~o do cukierni. W ~ch?·wał. się za; węgłem dof!lu i zau-

dzie rzeźnickim Dybizbańskieg-o w Gnie międzyczasie drugi opryszek rozpruł I w~ył 1akąs postac koło furtki ogrodo-
LĘKARZ - DENTYSTA źnie, skąd skradziono 3000 złotvch. 1 kase i ulotnił sie wraz z łuoem. we1. 

F. Kopclow. 
SKA Złodzieje przygotowali sie do wła-1 Ooecnie p.-1]icja aresztowała iednego ~ Myślą~, że. to złodziej, k'rzylinął, ałiy 

. mania w ten sposób, ie jeden ż nich !·z kasiarzy, mianowicie Stefana Ziołka. I ow O·sobnik s1ę zatrzymał. Gdy ten nie 

... ·············~······~··· ~ :. ' . . : . 

Przyimui_;. codziennie od 9-3 zgłosił się do właściciela składu. przed- !' zam. w Po7.naniu, ul. Podgórna 6. Za! usłuchał ~e~a1!-ia, st~zelil dwukrotnie. 
Gdanska 37 stawiając się jako agent lwowskiej fa- spólnikiem jego prowadzi policja poszu-1·Kula zraniła sm.tert!lm,e owe110 o~obni-. 

bryki wódek Baczewskiego i zapropo- kiwa11ia. ~a,, którym okazał się Jego sąsiad 1 przy 
tel. 232-55 . 1ac1el Mo h 

od 4-7 w lecznicy nowat, by zgodził się na za.loienie re- t · ·1 cuc • . 
Piotrkowska 294 · - l ;wszelka ?omo<: h,vła bezs~utec:?:na, 

· f n ' b d ł' . k • k• h Mocuch po kilku chwilach wyzionął du-
liJ(ill~JriJ00(i](~Jr!Jli][;)i;Jli)~0000[; a WZOr an Y OW· amery ans IG cha. . . . .. · . , 

~ ~ni o w.ery arty~f y[z.ne ~I m,ie;,:,)o zi~i~. ·~!l::i. ~ 7)7b~i!~ęo cysąd wi~ę: Cl 1..a Ta1·emniczy mężczy_ zna. porwał 10-letniego chłopca 
r2'I ~ ·. z1e01a z zawieszeniem na 3 lata. Ul iD . Rzeszów, 19 kwietnia. . , ł śnie tamtędy , przechodzU. - Wyrwał •-••-••••••111111•-
BJ ręcznej roboty • . , [B ; W R3:niżowie do idącego u).j cą 10-J.ę- 1 t;błopca z r,ąk <,19mor<ł~le~o „kidńa~ ·~ 
BJ LILI HIRSZMAN [E tmego Jozefa f'arasia oodszedt jakj~ ,I pera" i odprowadził go dó 'domu. „(id· ; 
BJ przeprowadziła się na ul. IB 1 m7iczyznn , p_orwał go i ooc~ał _ze swą naper zdołał ~biec.. Wvoade~ ten wy- ~ 

BJ ·rei. 143.21 n::'ll su. . szeme. 
BI Andrzeja N!! 2 7, front lB '1 ofiarą uciekac w stronę oob1Isk1ego la· wot~r w caleJ okohcy zrozumiałe poru-

(%][ilfill!Jf!l[i)l!Jlfłfj]L!J[!]l!]l!ll!lt!Jt mło~~i!:;~~k z dp~:~~zd~~~i~~r~e:ił~~ 1 ooooo:° 
-1 · - . , . . · M.~1atk1 itamiławow~kte w monatU nantaintJ 

~an itanmawowikl iamor~ował kolernna j\ompromitujące zdjęcia fotograficzne w garsonierze 
Młodociany morderca skazany · na więzienie . hochsztaplera . . 

Stanisławów, 19 kwietnia. i Michała Michniewskiego, ojca licznej ro- . ~tanłslaw~w. 19 ~wietnia. jP~ ~rożbą uczynie~.ia użytl{u z lioml?ro 
W Stanisławowie cieszył się smutnął dziny. Michniewski przeprowadził się Do p~hc1i. w Stain.isł~'"':owie ~pł~ę- , m_ituJących fotograf11. wyłudz~ od. 01ch _ 

sławą Maks Rotli, znany awanturnik i J z pobliskiej wsi do Stanisławowa. Wiózł ~o ?statn~o. kilka doru.es1en prze.c1w nie- i większ~ sumy. Gdy . 1edn~k cierpliwość 
za:vadjaka. Choć pochodził on z zamoż- dobytek swój wozem, za nim postęzpo- 1~1~mu tnz. Karo}ow1 Grossowi o kra- szantazowanych .ko~ie.t s1ę ;w:yczerpała, 
neJ, rodziny kupieckiej, od wczesnej mło- wały żona i 9-letni synek jego siostry. dziez ara.z szantaz. . złotyły .one do11;1esienie pol,ic1_1: Os.zust, 
dosci prze1;>ywał w sferach przestępców W pobliżu rogatki Roth zaczepił dzie- Wdro~one. przez .wła~z _dochodzeni~ dow1.edziawszy się o tern, wyn1osł się ze 
Często karany był za różne awantury cko. Wynikła awantura, w rezultacie przyczyn~~-0 s1ę ,do u1a·:vnienia ~ad~r ~,p1 Starusławowa. 
i odsiedział dłuższą karę w więzieniu za której Roth uderzył Michniewskiego to- kantnych okolicznoś~1, wśrod ,ialuch Sprawa wvv:ołała · sensację w sfe-
namawiania przyjaciół do zniewolenia mem żelaznym, następnie utopił nóż w Grosi~ dopuszczał S1~ oszukanczy~b rach torwarzyskich Stanisławowa. 
niejakiej Wajcówny, którą uwiódł pod jego sercu. Kolejarz zmarł wkrótce: czynow. Przede~szystk1em u~talon-0,, ze WIM!iAki4!Qł&Ni~r:t1'~·;y-~ 
pretekstem ożenku. Onegdaj :Roth stanął przed sądem ofiarami ~zantazysty padło kilk~ pan z 

. Ukoronowaniem . jego przestępczej stanislawowskim, który - uwzględnlw- el~ganck1~go.:. towarzystwa stan1sławow I ~ 
działalności byt morderczy czyn, <loko- szy szereg okoliczności łagodzącycb - ~kiego. lpz. CJr?ss. p·rzebyw~.ł stale w . ~ 
na!1~ niedaw!1o przy rogatce . w~lczyń- jak młody wiek podsądnego (19 lat), _ ich to~a~zyst~e 1 

· ~zęsto k~e~ sklad'!ły I. 
sk1eJ na osobie numerowego koleJowego przyzpanie się jego do winy oraz dzia- one .Wwizy Y "! 1tego te eganc ie1 ~akrsonhie-

l . . . rze. yprawta on am ze swe!Dl oe an 
~g) n_ni11 ; „„11ll!9w:• --1111oeia.... ani 1eiwimesp1eniu - skazał ~o na 3 lata kami istne' orgje i dokonywał różnych 

... sir&-•~ -Dl""• u-e ~ei.en~· owództwo cywilne ~dowy, zdjęć kompromitujących. · 
Dziś w nocy dyżurują nastęipujące apteki: z~daJąceJ 15.000 zł. odszkodowama, ZO ·· Hchosz.tapler ten, P"zed•st„„ • ..:.a:1ący 

Sulkc. K. Leinwebra (Plac Wolności 2), SUikc. Stalo odrzucone • ..,„. I 

.J .. Hartmana (Młynarska 1), W. Danielecikiego . · . . się wszędzie za reprezentanta §wiato· 
f P1olrtkows>ka 127), A. Perelmana (Cegielniana Nalezy zaznaczyć, ze :Roth przyrzekł wej marki maszyn do pisania faktycznie 
Nr. 32),. J. Cymera (Wólczańsika 37), Sukc. F przed procesem odstąpić jej dobrowolnie ! utrzymywany był przez sw~ kochanki 
.Wójcickiego (Napiót1kowskiego 27). • parcelę, na co się wdowa nie zgodzifa. l które też począł osta1tnio szantażować'. 

H.SZUDIYl~KTl\<>RCHBR Lecznica 
ze •łałeml łóżkami 
DLA CHORYCti NA 

cHoRoev sKóRNe 1 wi:NERvczNr uazy. nos. aardlo t 
Piotrkowska 56 dróg oddechow_vch 

teL t48·62. PlolrkowsHa 61 
Od 9-1, od 5-9 PD„ Tel. 127·81 

__ w_ni_ed_z_ie_Ie_ł_św_i.,;,.et_a ...;o;.:.d_l;.:.0-~l'·~• I r,-2 p, ł-8 w, przyjm. Dr. Z. Rakowski 
„ wezwania na miasto 

B ó. L E Z Ę B ó \1 

Dr. Jan Polak 
CHOROBY WEWN~TRZNE 

I ALLEROICZNE. 
Oablnet Elektro i światłolecznlcz ... 

ul. tłAWROT tir. 7~' 
TeL 164·21. 

rod~. przyję~ ~7.36. 

LEKARZ • DENTYSTA: 

B. HDUIUMIW~ 

UW AOAI Wypożyczalnia naielegamt­
szych sukien balowych, ślubnych,' smo­
kingów i fraków, Gdańska 64. Ceny 
przystępne. 

" 

POKÓJ dla 2-ch osób, · umeblowany 
frontowy sroneczny, przy rodzinie 
chrześcijańskiej z utrzymaniem łub 
bez od zaraz do oddania, !ll· LegJo­
nów Nr. 65, m. 12 (przvstanek tram­
wajowy przed bramą). 'n 

WYPOŻYCZALNIA sukien balowych i 
śl·~bnych oraz smoki.ngów. Ceny ni­
skie. R. Pastawelski, Cegielniana 23 
fr I p. 19 

JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN­
CUSKIEGO - gruntownie udz ielam 
gramatyka. literatura', konwersacja: 
handlowa koresoondenc!a. Tel. 174-261 

. g. 10-lZ rano. · 



eprezentacja · Łodzi-WIMA 2:2 (1:1)1 ~~r~~!"!~~!~~w~c;~~yn~ 
Ł · I Dopiero dzisiaj dotarły do nas wia-

~ dna gra WIMY - Kto walczy przeciwko Wrocławowi ldomości o starcie W~asiewiczówny na 
• • lekkoatletycznych mistrzostwach Sta-

, Próba" repreze_ntacH. Łodzi przed ~vym tączniku,g<;lyi jest to dawna pozy- 1nym, nie nal~ży jednak zapomnieć, że nów Zjednoczonych w hali kr.ykj, które 
me:;zcm z Wrocławiem me wypadła bu- cia napastnika ŁTSG. Zastrzeżenie bu-ljest to zawodnik bardzo młody bez ru-1 odbyły się w ostatnich dniach marca. 
duJąco. Jedenastka, mająca w ponieJzia- lzi również obsadzenie pozycji prawo- .tyny. Bardziej predystynnwani na tosta Walasiewiczówna brała udział w bie­
t~k ~ronić ba,r~ miasta zaprezentowała i krzydłowego. Wierzba jest niewątp1!- 1nowisko b.yliby Palczewski z tTSG lub , gach na- 50 i 200 mtr. Na krótszym dy-: 
się m~szczegolme, zwłaszcza w linji ata ; vie zawodnikiem bardzo utalentowa- 1 $więtostawski z Union Tonringu. I stansie, została dość niespodziewanie po 
ku. Nie pomogły e~sperymenty dokony- i . . _ j' konana przez Amerykankę, . Steph,el!-S. 
wane przez kapitana związkowego · • , . przychodząc do mety na drugi.em mteJS· 

: pi~~estawian!e1? zawodników. Większa i D"leg~ci p u w F w zw,. ązk~ch panstwowych cu .. Stephens .triumfowała w nienadzwy-
częsc napastnikOW Wykazafa bardzo Sfa , ~ U I I I I i U n cza;nym czasie 6,6 sek. 
bą ~ormę, .spra:"iaJąc tern wiele klopotu ' p łk Kiliń ki t I rd łł Ił t . ł. tó p U W F W biegu na 200. mtr. 11nafszybsza ko-
kap1tanowi związkowemu. Bez porów- ! u • s za w e z 8 ę reprezen an w • • · • bieta świata" zwyciężyła zato z łaiwo-
nania lepiej wypadla natomiast defenzy- 1 w posiczególnycb związkach sportowyck ścią, uzyskując wynik 26.1 sek. Ten wy-
wa reprezentacji. Zarówno Frankus jak l Warszawa, 19 kwietnia. dzianowskiego. nik jest jeszcze słahszv1 ale tłumaczą go 
t K_a~asiak i Mikołajczyk stanęli na wyso I W związku z nową organizacją Do związku żeglarskiego i związku 1 w zupełności specyficzne warunki hali, 
kosc1. zadania. Dobrze grali również po- ! sportu polskiego, realizowaną obecnie kaJakowego - mjr. Sekundę. o małym obwodzie, adzie trzeba biegać 
mocmcy. a. zwłaszcza Ch.ojn~cki, bracia ; przez P. U. W. F. dyrektor tej insty- Do P. z. P. - kpt. Sienczaka na bardzo ostrych krzywiznach. 
Pe~.zow1e 1 Lenart. Pr.zeciwmk reprczen : tucji płk. Kiliński zatwierdził ostatecz- Do P. Z. Ł. - inż. Nehringa. 
ta~]l - A klasowa Wuna wypadła pod ; nie listę delegatów p.oszczególnych Do P. z. H. L. - mgr. Przebytow- Mecz z Czechosłowacją 
kazdym wzgl~dem dosk?nale .. Doskona 1 związków sportowych: skiego. został odwołany 
ły s!art na pil~ę, z?rarlie d,rul:yny oraz j Do z. z.- i P. K. Olimpijskic:go szefa Do P. Z. T. K. - mjr. Czeżowskiego. . . . , 
amb1cJa. sprawiły, ~e zespot r.abry..::.zny wydziału w.yc)lowCinia fizycznego i Do P. z. A. - dyr. Oskara Szefera. , Zarząd PZB: na posiedz~nm srod<!· 
b:\'.'l d~uzyn~ znaczme lepszą. i. ma1ącą I sportu P. U. W. f. mjr. dypl. Wojch~- Do Polskiego Z wiąz.ku Jeździeskie- 1 we~, postano~i~ ~rezy;)!nowac z 0'q~aru· 
więceJ z gry .. Nawet . wstawie_n1:, cz?lo- chowskiego. go _ rtm. rez. Stanisława Młodzia-1 zac1~ mecz? p1ęsc1a~sk~ei!o, z Czech;0sło-
we~o zawodm~a . Wimy . Lec~nmsl~iego . Do P. z. L. A. red. Szenajcha. nowskiego. I wa~1ą 1 ktory '?dbyc się miał w dn~u 12 
do, reprezentacJI me osłabiło te1 druzyny .. , K „ , . k T . 0„ , ·I ma1a w Poznaniu. Władze bokserskie po 
ktora grała z poświęceniem do końca me Do f'· z. P. N. - mz. fadeusza u Do Zwią~, ~ owaizy~tw Ln~a':lty stanowiły nie urządzać jut obecnie tad· 
czu. Jedynie w ostatnich 10-ciu minutach chara. : cznych „S~koł - ~<:pt. Jo~efa !3arana. I nych spotkań międzypaństwowych, a wy 
brakło już zawodnikom Wimy sił do dal Do. P. Z. O. S. - prof. Zygmunta . De~egaci do. zwią~ków: temsow~go, I korzystać lepiej okres nadchodzący na 
slej walki. Orłowicza. I szer1!1ierczego 1 narc1ars~ie~o zatwier- I intensywne treningi nillszych pięściarzy 

Gra prowadzona była 3 razy po 30 Do P. Z. B . . - kpt.. Retting~r~. c;lzem będą po przedst~wie!lm ~andyda- ! z trenerem Smithem. Spotkanie z Cze· 
minut. W pierwszej tercji uzyskuje· bram Do P. Z. W1oślarsk1ego - mz. Wo- tur przez odn-0śne zw1ązk1. Li). chosłowacją 0 puhar EurO•PY środkowej 

t~ć~~:kr.rezentacji Król, wyrównuje pi łb !:r?'IB p 01s~y pmzygoto,nui::e s· ~ D Je~?e~i~~e się prawdopodohnie dopiero 

Po przerwie udaje się Wimie zd ')być ił I\ U la M Ił W „ lf "' ~ 
drugą bramkę z pięknego strzału \Vierz do meczu mlędzy1>nri~twowego z AustrjH w1·sła po1·echa"a 
by i dopiero na kilka minut przed koń-, ·~ . . . ~ • l!l 
cem wyrównuje Królewecki. Warszawa, 19 .kwietnia.. h druzyna rtJ.1s!rzowskiego Ruch~. za do Belgii bez obrońt6w 

Po za~odach ka~itan związkowy p. . W przy.szt:\'.' czwartek, dma .25 k\\tiet ~vyjątklem je~yme bramkarza ~atu~ia. W czwartek wyjechała z Katowic 
Cyi! ustalił następuJącą reprezentację i 1a odbędzie się na Sląsku me"z tremn- 1 W skta~z,e g~aczy, wyznaczo,1ych drużyna piłkarska Wisty, udając się na 
Łodzi: Pisarski, Karasiak, Frankns. Choj g.~~vy dwuch teamów repr~~entacyjnych do spotkania trenm~owego rzuca się w ilournee piłkarskie do Brukseli. Niestdy 
nacki, Pegza I, Pegza n, Wierzba, Miller, r i ,,, ed ost~teczne~ ustałem em ~kładu r~ c~zy prz~d.e:"sz~stk1em f~kt wyznacze- 1 iie można spodziewać się po Wiśle więk 
Królewiecki, Lećmiński, Król. preJJltmtacJI Polski. na me~z z .Austrją, jak~ n~a. w1el~ieJ Ilości zawodników z .Garbar 1 zych sukcesów, gdyż drużynę krakow 

Nie możemy podzielić stanowiska ka roz~grany zostanie w Wiedmu w dniu J,;, n~ 1 Leg-Jl, które to. kluby wykazuJą osta~ ką spotkata w dniu wyjazdu niemiła nie 
P!tana związkowego jeśli 'Chodzi o pozy- maJa. . · . . n~o ?ar~zo dobrą ~ormę, ~ zu~:tne po,mi ~podzianka. Feret nie otrzymał urlopu 
~Ję, środ~o:vego pomocnika. Uważamy. ' . Mec.z treningowy rozegr~ny zosta~ . męcie piłkarzy Cr<tco~i i Wisty, kt~r~ z wojska, a Szumilas, który również od· 
ze oardzieJ nadawałby się Lenart, który nie na Je~nem z ~01sk katow1cklc~, prz! ~szak do n!edawi;i;a Jesz~ze stanowiły l·ywa służbę wojskową zostat zatrzyma­
wykazal zresztą w. dniu. ~czorajszym czem kapitan zwią~kowy, , p. Katuza: _';'}: :1rzon teprezenta~n Polski; , ~·y na dworcu i nie mógł pojechać do 
bar~zo dobr.~ formę 1 znaJduie się w lep- z:iaczyl następujących zaw~~p1k:'w . 1 c' Brak zawodnikóy.r W!sły tłumaczy 3elgji. Wisła pozbawiona więc została 
szeJ kondycJI od Pegzy I. Pozatem jesteś Nawrot, M~rtyna. Keller;. Wyi~11ew~kł, „1ę j.e~nak fakt~m, ze wyJechata ona na c.bu obrońców i zmuszona była w ostat­
~:Y zdania, .że Lećmiński po'?"inien wystą Łysakowski (L~gja). Ałbanskł. ~"'4iecltt!t0ł, ,tlirmeJ do BelgJl. . . . r iej chwili zabrać dwóch zawodników 
01c na sweJ dotychczasoweJ pozycji t. j, MatJas (Pogon), Szerłk~, Pontowlcz Z~esz.tą fakt powyzs~y me wyk~ucza l.i!odych z drugiej drużyny. 
kierownika napadu, a Królewiecki na Le (Warta), Wlłczkłewłcz, Hahszka, Lesiak, byna1mmej wyz?~cze!11a . zawodmków · 
...... ars: N 1WUMRiiNłlm Pazurek (Garbarnia), Michalski (Na· zarówno Crac0vi Jak l Wisły do repre- Mh•dzynarodowe spotk:11n1·e 

· przód), Bułanow i Szczepaniak (Polonia) zentacji. hw u 
Ta~ijfun wznowll ,Pozatem wyznaczona została jeszcze ca piłkarskie w Nowej Wsi 

Robotnic~yd~!ba!~r~~?~!jfµn··, któr) Bokserzy łódzcy pracują w Nowej ~~ito~~~ir~~/w;~!~~~· \\ 
p:zez ik.~Mlu czas swego is<tnienia wylkazat się : Duła frekwencja na środowym treningu ze Smithem czwartek międzynarodowy mecz pit-
wcale znaczną .ruchliwością, przechO'd.ził w c1ąigu • . . karski między Wawelem a amatorskim 
miesięcy zimowych reorganizację wenętrzną. - , L6dt, 19 kwietnia. jechał do Łodzi przedewszystkiem po .to, zespołem z Wiednia Sportvereinigung. 
Obecnie po i:irorz~!dlkow~niu .sp·raw Jdubowych za Pierwszy tydzień pobytu trenera by ich czegoś nauczyć. Przychodzą więc Wiedeńczycy zaidell\onstrowali . ładna. 
ró.v1
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1° 'bo,r!larm:acy1~ych 1a:k. 1 aportowych, wzno· Smitha w Łodzi odznaczał Się zupelrtie obecnie gremjalnie na treningi. ""re techn1·czn", ustępowali' jednak m1·eJ·· 
w1 a} un · t1wą dztałalnośc s.por.tową, rozszorza· . . • • - I • k • t k ł ' "" ~ 
he j ą nawet znacznie w s.tosunku do roku ubie· mm1malnem zainteresowaniem treninga- 0 tern, ze ta JeS , prze ona Y nas naJ scowym pod W?!ględem kondycji fizy-
głe~o. . mi przez niego pro\vadzonemi ze strony lepiej dzień środowy i czwartkowy. I tak cznej. Gra była b. interesująca i trzy-

w klubi~ utworzonych zos!ało szere~ .no· naszych najlepszych pięściarzy. Czołowi IW środę zanotowaliśmy na treningu re- t id ó l • 
:wy ch seikcyJ, że ipa-_zedews;:y~~tem wy~uemmy reprezentanci elity piłkarskiej ł'.ódzi kordową frekwencję - przybyło 26 za- ma a w z W sta e w napięciu. 
ooksenika„ ktMa tez w na1bhzszym czasie p~zy- . . . . . , . kó . ś ód . h . W pierwszej Połowie prowadzili 
St!"!puje do ŁOZB. Zo~anizowana też została Jakby boJkotowah te treningi, meprzycho .wodni w, a w r me niemal wszyst- . d ń ')o . d k n 
se·!{cja .gier spontowych i kolarSka. dząc na nie z niewiadomych zuoełnie po- kie „asy". Był więc Banasiak, Taborek, wie e czycy .-: ' Je na I\zepusiowi 

Kl:.!b, mający obecnie bar.dzo poważne wido· :wodów. Zwróciliśmy na ten stan .rzeczy Durkowskl, Woźniakiewicz i uczęszcza- udaje się uzyslkać bramkę dla miejsco-
kt da!~ze~o ro.zwoi1;1 ma obecnie, swą siedzibę I :i rodainych władz . pięściat- OWY na te treningi najregularniej Spoden wych. Po przerwie uzyskuje Wawel 
i:r~y AJ. Kościuszki 21, dysponu1ąo tam obszer· k' l któ · t . b' „ ł kie I j k t · C ł · h dwie dalsire bramki przez Lipicha i Wo 
~vm lokalem w którym odlbywają się ćwiczenia ~ iC 1, re ze swe1 s rony przyo ie ... a y, w ~z. a ez a. Y szereg mnyc za- rynia, mośde wyrównuJ·" z karnego, a 

, gimn1slyczne, t!!'eningi bo!kserSkie i inne ze ukarzą surowo zawodników, nie wy- ~odn1ków. b ... 

· · pełniających swych óbowhtzków. Onegdajszy trening . ściągną? tet na na kilka minut prze.d końcem zdobywa 
i Obecnie sytuacja uległa Jut radykal- salę IKP preżesa klubu posła \Volczyń- Cyganek zwycięską bramkę. Meczowi 

Renrezentacja Łodzi nej zmianie, gdy~ wszyscy niemal wy- skiego. który spędził dł?ższy czas na ~oz przygląda.to się około 3 tysięcy widzów. 
Ił" znaczeni do treningów zawodnicy, ko„ mowie z trenerem Smithem, wypytuJąc W meczu piłkarskim między obo· 

na mecz le~ k ll~tletyetny z Po• rzystają z nauk Smitha i SĄ z nich bardzo o szczegóły treningu, jak też o przebieg zem z Lipin a obozem katowiclkim pro-
znamem zadowoleni. Nasi czołowi pię_ściarze zro i opinję Smitha co do pamiętnej walki wadzonymi prz.ez trenerów PZPN·u od· 

W dniu wczora,jszym, został ustalony zumieli widać nareszci~. te Smith przy. finałowej o mistrzostwo Polski pomiędzy niósł zwycięstwo w stosunku 1 :O obóz 
priez ŁOZLA. skład re'Prezentacji Łodzi t' Majchrzyckim a Chmielewskim. lipit1ski. 
na lekkoatletyczny mecz kobie.cy Łódt· 
Poznań, który odbędzie się w dniu 3 Kpt. Tkaczyk N . • • 
maja w Poznaniu. . pozostaJe w PZTK arodowy bieg naprzelaJ 

Po,s.zczególne konkurencie zostały ob· . • • • • · ' 
sadzone następująco: Meg 60 m.: Jawor· Kapi.tan Tkaczyk, W.prezes eol~k. • • 
ska (LKS), Słomczewska (Wlm.a), 200 m. Związku Towariystw Kolarskich, . kt~ry odbędzie się W Parku hn. Poniatowskiego . 
Sukfo.nnlcka (Zjedn.), DomaJ!alanka <Tur pod koniec ubiegłe~o tygodnia ia.pow1e· LOZLA USiłalił fu! program oraz tra ' z~łaszać przed hiiegiem na starcie, z·gło· 
800 m. Głażewska (IKP.), Sukien.nicka. dzfał zrezyginowan.ie z piastowanego w· sę Biegu Narodowei!o w dniu 3 maj,a vr l s:z~n.ia dla stowarzyS'zonych przyjmuje 
Skok wdal z miejsca: Wais.6wna i Słom· związ~u mandatq, wohec różnicy zdat\ Lodzi. Ze względów zdrowotnych i pro 1 sekretariat ł.OZLA, zaś młodzie.t szikol­
c~ewska; skok wdał z rozbie~u: Kwaś· p~wstałej między nim, a jednym z cz~o!1 paga.n.dowych .bieg o~będzie się alejami ! na zapisuje się bezpośrednio w szko­
niewska i Słomczewska: skok wzwyż: kow zarzatciu, _ na temat na1aktu11.ln1e1• w Parku Poniatowskiego, przyczem o l łach. 
Janowska ILI (Sokół) i Wajsówna. Rzut szych spraw koł~rskich, postanowił man g~z. 9.30 odbędzie si,ę dla zawodnikó~ j • -;--~a dzień~ maja by~ wyznaczone 
dyskiem: .~aisóW?a i P~.ucińs.ka (KE); dat ten n~dal p1aistować. . . niezrze~zonych w ŁO,Z~A, na dystans1.e i rowmez w Łodz.1 zaw~dv .~e.kiko~tl~tycz· 
kula: Wa1sowna i Kwaśniewska. Osz· Stało się to na.skutek porozumienia: 2 kim. 1 o godz .. 10·te1 b1e~ d~a zawod111- i ne p. n. „Szuka1my ohmp11-czykow , któ 
czep: Kwaśniewska i Głażewska. Poza· się p. Tkaczyka z preze-sem związku, inż ków zrzeszony.eh na dysfa.ns1e 4 klm. 'I re jednakże ze wzglę.du na Bieg Naro-
tem odbędą się Hltafety: :4x100 i .4x200 Lenartowiczem i ttzgodnie.nia *1aa po-- Zgłoszenia dla niezrzeszonych przyj- dowy zostały odwołane i odbędą się w 
metr. · --·->--·-·--== -· ~~ między tymi painami. U.il mu;, kluby i tOZLA, można się równiet terminie późniejszym.; 

'•' 
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Doktór Pigulski łubi sobie od czasu do czasu i 
pograć w bridża, Wczoraj, siadając do stolika, 
zaznacza: ~ 

- Nię_stety, nie będę mógł z panami długo 
dzisiaj grać, najwyżej tylko godzinkę, gdyż mam 
jeszcze dwa bardzo pilne ko'nsylja„, i 

Mija godzina, dwie, trzy - doktór Pigulski 
siedzi i gra. 

- Przepraszam bardzo, doktorze ..• - zwra· 
ca mu uwagę jeden z graczy, - Mnie to właści­
wie nie powinno obchodzić, ale doktór, zdaje się, 
ma dwa pilne konsylja .•• 

Doktór Pigulski spojrzał na zegarek, machnął 
ręką i odparł: 

- Właściwie ja tam jestem niepotrzebny„. 
Pierwszy pacjent jest tak ciężko chory, że żad­
ne konsylium już tam nie pomoże, a drugi ma 
takie żelazne zdrowie, że mu mój kolega nie za-
szkodzi.„ i 

*• I 
Pani Ruta wraca z b!Ii:, ! 
- No, jakże się bawiłaś? - pyta przyJa· j 

cłółka. 

- Powiem ci prawdę: - cale szczęście, że/ 
i ja tam poszhun, bo bez siebie zanudziłabym 
się chyba na śmierć.„ 

•• "' Pewien dygnitarz w pewnym kraju znany by\ 
ze swej megalomanii i orderomanii. Nie bylG 
tytułu, godności ani oznaki na świecie, o którą· / 
by się nie ubiegał. 

Gdy umarł, ktoś na Jego pomniku dopisał o­
łówkiem następujące słowa: 

- Tu leży nieboszczyk X. Uwaga!,„ Jest to 
Jedyna godność, o którą się nie ubiegalt 

** * Pewien kmiotek postanowił wziąć nauczycie· 
Ja, aby podreperować się w nauce czytania i pi· 
sania. Nauczycielem tym miał być płurz gminny, 

- No, dobra.„ - powiada kmiotek.-A wie­
la to będzie kosztowało? 

- ZloMwkę za każdą godzinę,„ 
- To cheba latem, ale zima pewnie będzie 

faniei? 
- Dlaczego?.„ 
- Bo zim'ą przecie dni są kll'ótsze to i godzi-

ay muszą być krótsze! 

•• * Dwaj braciszkowie pobili się, gdyż jeden nie 
clicial ustąpić drugiemu, Do sporn tego wmie­
szał się ojciec, kMry rzeki, zwracając się do 
młodszego synka: 

- Czy nie wiesz, że młodsi powinni ustępo-
1Y'ać starszym? .„ 

Malec postrzsnąl głową ł odparh 
- Nie wiedziałem„. Gdybym wiedział, nie 

11!'odziłbym się wcale," 
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Wiei a katastrof a koletowa 

W odległości 28 kilometrów od Bordeaux we Francji wykoleił się express pi­
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OLBRZYM I KARZEŁ NA ULICY 
LONDYNU. 

~enej~ki: 3 pa~a~e~ów poniosło śmierć, 10 -:-. z~tał? ~annych. Warto ~az~aczyć, Londyński szofer autobusowy Johnston 
ze dz1en wczesme1 pociągiem tym jec~ał k~tązę r. ks1ęzna Kentu, bawiąc Jeszcze /zbudował dla swego S·letniego synka 

w podrózy poslubne1. lilipuci autobus. Ukazanie się na ulicy 

Kasyno w Monte ro przea na uctwem 
1 tego olbrzyma i karzełka wywołało 

wielkie zainteresowanie. 

MUZEUM NARODOWE W WARSZA· 
WIE. 

Przed kilku dniami odbyło się zebranie akcjonariuszy słynnego domu gry w Model Gmachu Muzeum Narodowego 
Monte Carlo, na którem zastanawiano się nad zamknięciem kasyna, które obec w Warszawie, prace przy budowie któ· 
nie nie daje już niemal żadnych zysków. Na zdjęciu widzimy Monte Carlo rego mają być podjęte w najbliższym 

z lotu . ptaka. czasie. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" sięć minut będziemy na miejscu. zaczadzonych. 
Dr. Frank narzucił na siebie płascz. Inżynier, młody, przystojny mężczyz 

aJ d - Był niezadowolony. Sądził, że już skoń· na, był zupełnie nieprzytomny. Jego to-i.OCDU ••ZOi' czył swą nooną pracę i razem z kolegą warzyszka leżała odwrócona głową d<> 
~ pójdzie do domu. ściany. 

Świtało„. ;łość. Przecież to iest śmieszne! Czy tak Musiał jednak jechać. To był prze· Dr. Frank nawet jej się nie przyjrzał. 
:W ambulatorjum pogotowia ratunko trudno znaleźć inną kobietę, lub kocha· cież jego obowiązek. Zajął się przedewszystkiem inżynie· 

wego panowała zupełna cLsza. jącego mężczyznę! · Po dziesięciu minutach auto zatrzy· rem. 
Młody sani:tarjusz czytał jakiś sensa· - Ja tych ludzi też nie rozumiem - mało się przed elegancką kamienicą. - Nic poważnego - mruknął p.od 

cyjny romans. Dyżurny lekarz, dr. Kle· uśmiechnął się sanitariusz - Jestem od· - Gdzie mieszka inżynier Bęlard? -- nosem - Będzie z pewnością żył. 
mens Frank wypoczywał w wygodnym , czte.rech lat żonaty. Ko·cham moją mał· · spytał sanitarjus:z dozorcę. I chciał zająć się młodą kobietą. 
fotelu i palił fajkę. !1 żonkę, ale ~dyby mnie porzuciła, nie zro· - Na dru$iiem piętrze. Spoczywała na tern samem łóżku. 

- Która godzina 7 - ZWll'óoił się w biłbym żadnego głupsiwa. A 'pan panie Poszli na górę. Dr. Frank przysunął ją do światła. 
pewnej chwili do sanitariusza. !doktorze? Drzwi mieszkania inżyniera były ot- I zatrząsł się z przerażenia„. 

- Piąta - otrzymał odpowiedź. - Również nie- warte. To była Zofja, jego żona! 
- Za godzinę kończymy dyżur. Upłynęło znów kitka minut, · Jakaś zapłakana, starsza kobieta wy - Panie doktorze, co się pan11 sta· 
- Tak jest, panie doktorze. - Jutro w nocy nie przyjdę do pra·· biegła im na spotkanie. ło7 - przestraszył się sanitariusz. 
- Jestem dziś bardzo zmęczony. O- cy - odezwał się lekarz - Zastąpi· - Nieszczęście, wielkie nieszczęście - Nic„. Drobnostka - odparł mu 

siem poważnych wypadków. Ciężka mnie jeden z kolegów. - wołała. - Nie wiem, jak to się stałol lekarz spokojnie. 
noc! ,, ~Czy pan doktór wyjeżdża?, - Co się właściwie siało? - spytał I zajął się zaczadzoną. Pracował tak, 

- Same samobójstwa - dodał sani· - Nie. Mam rocznicę ślubu. Żona· ją lekarz. · jak gdyby to była zupełnie obca kobie· 
tarjusz. zaprosiła. gości. Pro~~a, by1}1 pozostał w.· - Pan inżynier przys,zedł, jaik zwyk· ta, iakgdyby nic go z nią nie łączyło. 

- Wie pan, że trudno mi zrozumieć j domu. N~e mo~ł.em l~l. odm.ow~ć. . le, o godzinie dziesiątej wie.czorem - Upłynęło jeszcze pięć minut. 
tych ludzi - ciągnął dalej lekarz - De· 1 W te1 c!1wih. wrocił z 1ak1egoś wy·. odparła mu. Pani, która często przy· - 'J;a pani zaraz się obudzi - zwró· 
speraci i desperatki, którym tej nocy u- , padku dintgi. dyz~rny lekarz. . chodzi do pana inżyniera, już na niego cił się sanitarjusz - Wypadek mógł po· 
dzielaliśmy pomocy, nie targnęli się na -:- . Ja~ się m1ew:a-sz Kl~~ensie? - . czekała. Zjedli kolację. Później poszli do '. ciągnąć za sobą poważne skutki. Teraz 
życie spowodu ciężkich warunków mate zwrocił się do kolegi - Wrocimy ra·zem sypialni. Ja udałam się wtedy do mego 1ednak ani inżynie·rowi, ani ie~o znajo­
rjalnych. A to jest, mojem zdaniem, jedy do domu. . . . . d . , pokoiku. Położyłam się spać. Przed pół mej już nie ~rozi żadne niebezpieczeń· 
na przyczyna, która może usprawiedli- - Chętr_i~e. Są~zę, z~. JUZ nam z~s godziną podniosłam się. Budzę się zaw· . stwo. 
wić samobójczy czyn. Gdy człowiek znaj da~zą spokoi. Za poł godziny kończy się sze bard.w wcześnie. Usłyszałam jakieś I I wyszedł do sąsiedniego pokoju, za· 
duje się bez .żadnych środków do życia, dyzur. dęki. Tknięta złem przeczuciem, P,obieg· 

1 
mykając za sobą drzwi. 

gdy cierpi głód i nie może liczyć na ' Minęło jeszcze kilka minut, łam do sypialni. Pan inżynier i ta pani 1 
- - - _ 

niczyją pomoc, cóż mu jeszcze powstaje · Zadzwonił telefon. byli już nieprzytomni·. Zaczadzili się.„ Ja A w parę minut później w pogotowiu 
prócz samobójstwa 7 Szczególnie słreb- I - Ulica Szeroka 56 - not<>wał sa·· kie to straszne nieszczęście I znów zadzwonił telefon. 
sze jednostki, które łaitwiej poddają się llnita:riusz - Mieszkanie inżyniera Belar·' · Chciała jeszcze dalej opowiadać, ale - Hallo, czy pogotowie? Tu mówi 
nieszczęś_ciu i szy~ko tracą wiarę we da. Zaczadze;iie. . . • ~ dr. Frank przerwał jej nieci~:pliwie. san~rjusz, Er~est. Panie d?ktorze, pro-
własne . stły, szuka1ą w tych wypadkach Gdy skonczył, zwroc1ł się do dr. - Proszę nas zaprowa<liz1c do poko· i szę zaraz przy1echać na ulicę Szeroką 
jednego wybawienia - śmierci. Nie ro· . Franka. · ju, w którym oni się · znajdują - powie· 56. Dr. Frank na miejscu wypadku tar· 
zumiem jednak młodych ludzi, których - Auto już stoi przed domem. - U· dział. gnął się na swe życie. 
do samobójstwa pcha zawiedziona mi· lica Szeroka. To dość blisko. Za dzie· Po chwili sanitariusz znalazł się przy Dol. 
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